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przeciw maszynie do pisania 
We wszystkich księgarniach sprze 


dają się dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nauki Języków ©bcych 


w Szkole i Domu bez nauczycie 


jes 2 a ż H a$ : ; la z objaśnieniem wymowy i z klu- 
jest szereg maśladownictw jej zasady widocznego pismu. © zem pad Ba 


MASZYNA zaś UNDERWOOD amoucze k 


PIERWOWZÓR maszyn do pisania z widocznem pis- 


Polsko - Niemiecki kurs 


mem, wypróbəwana w Ameryce i Europie w ciągu lat 10 i cią- wstępny (Elementarz) po 

gle udoskonalana, stała się najlepszą maszyną do pisa- kop. 5, 12, 24 i 40; kurs |-szy 

nia, dającą majwiększą gwarancyę dokładności i trwałości LZ. ne: Rosko 

W przeciągu 9 lat 15 największych nagród, 5 zwycięstw na 40 i 2.20. Polsko-Francus. 

= międzynarodowych konkursach szybkości. kars aars E Tan kars "Rd 

Wystarcza porównać konstrukcyę maszyn UNDERWOOD z jej naśladownictwami dla przekonania sięojej w yźszości. ski kurs Maey Ik: 15. kurs figi 81.20, 
z = ) 

Z górą 500,000 maszyn Underwood w użyciu. Poo E T bi 


II-gi kop. 1.80. Nakład autora (Reus- 


Główny Reprezentant G. GER LACH Warszawa, Czysta 4. snera) Złota 6. Warszawa. 


Filie: w Petersburgu Karawanna 1l i w Moskwie Bolszaja Łubianka 14. > >P>P->PPP->N 


Każdy może fotografować! | Farbiarnia Parowa, Pralnia Chemiczna i Dezynfekcya, w Grochowie 


$ Aparaty od Rb. 2 kop. 50 do Rb. 200 | D Ra e ea Qe Rp €* E” 


T-wa KODAK i inne 
FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 


POLECA 1327 
| MAGAZYNY w WARSZAWIE: 
k ERNES T NEUMANN Niecała Ne 9, | Leszno Ne 4. 
| Ba, | > 
Chłodna 5 Ą 
Ź Skład przyborów fotograficznych Nor Swiat Ne 49. Praca, Brukowa Ne 32. 
Warszawa, MAZOWIECKA N:6, Telefon 54-96. 


717» Popiersia znakomitych ludzi: 


ookędajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


SW Dantego, Eskulapa, Sokratesa, Słowackiego i wielu in. 

© z terrakoty kompozycyl, 

również galanterye, bronzy, porcelanę, szkło 
POLECA 


Ju. ĆWIKLIŃSKI 


Warszawa; Chmielna 23. 


Wino Szampańskie 


HEIDSIECK & C* — Reims. 


Monopole Reprezentant na Król. Polskie h J JA AAA z h z 35, 
Monopole Sec EDMUND STARKMAN WiZ, SĄ EA JR 
Gout Americain Warszawa, Trębacka 15. f , p f f nua HOZAJ9, 


TELEF. 138. w: 


DLA KASZLĄCYCH | OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI CER AK WC PC PEC WRC 
Zakład Chirurgiczno- -Ginekologiczny „Zdrowie“ 


L E L I wW A Warszawa, ZŁOTA Ne 3 telefon 18-46 


; . M. Bełżyńskiego, Józefa Czarkowskiego, E. Erlicha, W. Horo- 
w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 D-rów dyńskiego, L. kiyńskiego; A. Mincera, Z. Mon siorskiego, W. Ru- 


SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH | l dzińskiego i Czesława Stankiewicza. 


Laboratoryum prowadzi pr.J. Jakimowicz. 
LIQUEURS 2 SE a 


Specyalna sala porodowa. Pokoje pojedyńcze od 3 — 8 rb. 
FINE ORANGE —ABRICOTINE odci z podpisem. 


MENTHE GLACIALE — CREME i 
de CACAO. Enginen pe puing 


Agent: M-lle A. Briihl, Królewska 29/1, Warszawa. 


Filii nieposiada | 


5 MEBLE. Z 


Sm Zjednoezonyeh adtoy 
Jerozolimska 47, ròg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
Filii 


i 


Filii nieposladaf 


1 Filii nieposiada 


nieposiada 
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Dla Panów! NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ 
Ubrać się modnie, tanio, wykwintnie a trwale, 
To nie tak latwo znowu, jakby się zdawało; ü MYDrFLA 
Dla tego Chrzanowskiego polecam i chwalę, i i 
Bo tą drogą Warszawy P zdobył ufność całą, Przelłuszezona hygieniczne 
Sam krojczy i sam krawiec fachowo bog gaty; i ikal k mi | 
Jak pieścidła wychodzą z pracowni tej szaty. 10 "wa temperli 
Że zna wartość pieniędzy, złe czasy rozumie, DÓGIIKA tniaj Ji A org Lt bronią ja ol WpJWI mper ur 
Więc wszelkim możliwościom zadość czynić umie. see Apteki M. Malinowskiego 

Bracka 18. Tel. 185-60. Prawdzic. Nowy-Świat 35 w Warszawie. 
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Kazimierz TrenerowSki Fabryka i magazyn mebli 


Ne 50. 
5 


Wspólna 


VICTORIA” D4 i codziennie program kabaretowy!!! 


RÓŻNE ATRAKCYE!!! 


= -r -= BRONIKOWSKI hum. polski z Galicyi. — Duet małoros. Radziwiłł 3 
G Restauracya JordaniMalińsai d Buet rybakow i wiele inst. WALA 


przy hotelu. JASNA N 8. Wejście bezpłatne (Lokal. familijny). 


Champagne 


LOUIS de BARY 


extra-sec. 


NESTLFA 


Niema smutku 


w domu, w którym 
znajduje się gramofon! 


Kupcie więc 
ulepszony gramofon 


Tow. Kom. 


TriumphonGompany 


Mar-załkowska 146 
Nowy-Swiat 66. 
Chłodna 12. 


idealny pokarm 


dla niemowląt i dla dorosłych, 


Płyty Gódwójne 


dotkniętych chorobą żołądka. T 
pana i : „Dacapo 
są najlepsze. 
Bar Artystyczny „POD WIECHĄ* ą najlepsze 
: Tow. Akeyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. Największy repertuar. 
Najlepsza Czekolada Szwajcarska. | Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia Żądajcie katalogi. 


na przvięcia. Ceny nizti 


GRI DZI SK z: Laktad ad wodoleczniczy idom Zdrowia | +2000000000000000000000000000000000000000 


=== Cały rok otwarty. === 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. Ku- 
chnia własna dyetetyczna. Choroby nerwowe, przemiany materyi, narządów | 
krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy i morfiniści. Cena Mrym 


3.50 do 4.50 rubli dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewsk 
Zakład wyrabia ekstrakt igliwia sosnowego. 


TED) 
NC 


Królewska 23 KA Królewska 23 
tel. 187-95 ke TR) tel 18795 
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Ubezpieczenia REPREZENTACYA na Królestwo Polskie Tewa LORRAINE 

kapitałów pośmiertnych, | dawniej de Dietrich & C-ie w Lunéville. 

| Pneumatyki Michelin & C-ie. Reparacya Samochodów. 
Akcesorya. Sprzedaż. Kupno. Wynajem.  Karoserye. 


Kapitały: zakładowy oraz rezerwowy 


przeszło 5,000,000 rubli. 


WARSZAWĄ. 


XKak-Przedm. 7. 


Cino 


Posagów i Rent 
na najdogodniejszych warunkach. 


Aoo n O Kaaka aaa aaah 
ZAKŁADY MECHANICZNE 


E. Plage i T. Laśkiewicz 


w Lublinie 


WYKONYWUJĄ: 


Kotły parowe różnych systemów i wielkości, do wysokiego ciśnienia. * 
Kotły parowe do ogrzewań parowych i wodnych nizkiego ciśnienia. 
Kompletne urządzenia go-zelni;*reutyfikacyi, krochmalni. 
Aparaty dla cukrowni i rafin=ryi. 
ii Maszyny do wyrobu cegły. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb_.2.25 
Kwartalnie Rb. 3: 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 76. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartainie 6 Kor. 


Numer 60 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na l-e] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” dołącza się 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ul 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kácie) kop. 75. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10* 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA” W ŁODZI: ul. Zachodnia Ne 28. 


SWIAT 


Rok IV. Ne 6 z dnia 6 lutego 1909 roku, 


ATHEFONY I GRAMOFONY S. Gru- 
dziński i T. Berger. Kraków, Sze- 
wska, 10. 
|" PIWO WALDSZLESCHEN. 
2506 
D KASZLU I CHRYPKI POLECA JĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEN- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAĆ MO- 
ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAŹ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAYa I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 
Jolecamy wódkę „WSZYSTKO. JE- 
$ DNO* dystylarni ST. GENELEGO. 
w Warszawie. 


POLECAMY HERBATĘ 
TOW. M. SZUMILIN. 


WSIANA mączka zdrowia, Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 
IDO (Wenecya) Zakład wodoleczni- 
czy D-ra K. GROÓMANA. Sezon od 
od 1 października do 15 maja. 
MICHALSKA. Sklep świeżych 
. kwiatów. KRAKOW, Szewska, 20. 
AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 
N J. FRUZINSKI. Sklepy: Marszał- 
kowska 133, Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


e MICHALIK, Kraków, Floryańska 45, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


E REMY MARTIN & co. 
MAISON fondée TA 
en 1724. COGNAC. 


„Bojowaniem jest 
żywot człowieczy”. 


ą zdania, które — raz 
; powiedziane—-stają się 
z czasem jakby hasłem, 
po którem poznają się 
ludzie jednego obozu; 
stają się syntetyczny m 
GW znakiem porozumie- 
wawczym, jak owo w najpierwot- 
niejszych czasach kreślenie tajem- 
niczego symbolu, który służył świa- 
domym lepiej, niż długa, roztrzą- 
sająca mowa. Ale stają się także 
w końcu jeno zdawkową monetą, 
z rąk do rąk przerzucaną— a obraz 
jej, treść jej, coraz się bardziej za- 
ciera, coraz rychlej utraca wartość 


swego początku... I już potem 
oszukują nas tylko złudnym kształ- 
tem, jak kolumny, które zdaiekaą 
zdają się pełne i ciężkie, a ude- 
rzone odpowiedzą rozbrzmieniem 
pustki... 


„Bojowaniem * jest żywot czło- 
wieczy" — powiedziane było raz i po- 
wtarzane odtąd aż do przesytu. Ale 
już gdzieś uleciało z tej syntezy 
życia poczucie wysiłku bojowego, 
które ją zrodziło — już porzucona 
w nieużytki broń, której ostrze nie- 
gdyś wypisało na duszy ludzkiej 
owe słowa I zostało tylko wraże- 
nie nieustannego a jałowego zmę- 
czenia i ciążącej nad nami, niepo- 
jęcie wytrwałej w swej nielitości 
klątwy fatalnej: oto jakie jest na- 
sze życie! Oto jak się człowiek bo- 
rykać musi—i po co, po co?.. żeby 
dojść do śmierci!.. 

Może za mało sobie uświada- 
miamy tę atmosferę wokół nas, ale 
to jest, jest wszędzie w duszach— 
to ciężkie umęczenie, to bierne, 
jakby od chłodu, skurczenie, stule- 
nie ramion-skrzydeł, ta lękliwość 
przed głośniejszym choćby tylko 
słowem, to dziwne, blade, ostrożne 
stąpanie na palcach, jak przy śmier- 
telnie chorym, którego— broń Boże! 
budzić nie trzeba... 

I to jest w wielu najlepszych. 
Te zaśpione dusze, które się nie 
mogą doczekać cudu, wstrząsające- 
go cudu ocknięcia... A z ukrytej głę 
bi, z samego dna wytryska ciche 
źródło trucizny: męką i bojowaniem 
jest żywot nasz, a i tak na końcu 
jest- śmierć... 

Czy trzeba wyraźniej jeszcze 
wskazać, jak to usposobienie ducha 
przenika i napawa wszystkie toczą- 
ce się wody życia naszego powszech- 
nego i powszedniego? Bo i gdzież 
ma być to życie, kiedy wszyscy, 
którzy jetworzą, wgrężeni sąw cho- 
rą i bladą senność?  Jakżeby try- 
snąć mógł gdziekolwiek gorący, 
bujny prąd, kiedy wszędzie ułożył 
się mętny. rozkładczy osad obojęt- 
ności?.. Zródłemiprzyczyną rodzą- 
cą całego bezmiaru przejawów na- 
okół jest dusza ludzka. Ona jest 
czynom naszym idziejcm, jako uta 
jone łono ziemi dla kwiatów i drzew; 


ona jest rycerzem, jedynie zdolnym 
obronić je i niewzruszenie stawić 
na wieki... 

Więc jeśli ta ziemia pozbawio- 
na jest użyźniających soków ro- 
dzajnych— jeśli rycerz ten broń od- 
łozył i zbroi dźwignąć nie podoła?.. 

Czas jest. ostatni pomyśleć 
o nadchodzącej grozie. Wszędzie, 
w dziedzinie słowa i czynu, na naj- 
wyżej wzniesionych falach twórczo- 
ści i w najcodzienniejszych obro- 
tach życia społecznego, potrzeba 
ludzi walczących — i wszędzie tych 
ludzi brak. Powtarzamy: bojowa- 
niem jest żywot człowieczy, ale 
miast usłyszeć w tem hasło dźwię- 
czące żywą krwią—czynimy z tego 
jeno westchnienie: czy warto?.. po 
co?.. po co?.. 

Ach, ta myśl o śmiercil.. Przez 
wieki całe ludzkość biczowała się 
ustawicznem pomnieniem o nieuni- 
knionym kresie. „Pamiętaj, że 
umrzesz!" — jęczała nad człowiekiem 
zcicha każda godzina upływające- 
go dnia. I czy więc waito trosz- 
czyć się o to życie, które jest nie- 
wstrzymanym pochodemku onemu 
kresowi? I rodziłasięw duszach obo- 
jętność dla tej ziemi i wszystkiej 
widzialności tworu, szerzyła się pu- 
stoszeniem srogiem pogarda dla 
ciała i jego piękna, rozsiadała się 
pasorzytnie niechęć do jasnego 
szczęścia i widomego, ogarniające- 
go ziemię zwycięstwa. A na prze- 
ciwległym krańcu strach ślepy, 
obłąkany pędził ludzi i tłumy do 
użycia, do wyżycia tego krótkiego, 
niezbłaganie znikającego okresu. 
Przypadali twarzą ku najbardziej 
powierzchownym, najprymitywniej- 
szym ponętom i żywiołom ziemi 
i ssali z mch, ssali—aż do utraty 
tchu, aż do śmierci wycieńczonej 
i drżącej. 

Tych ciągle jeszcze dużo, mo- 
że i najwięcej... A tamtych coraz 
mniej: szczera, żelazna pogarda 
dla ciała i ziemi dawno już zła- 
mała się i stępiła. Ale pozostał 
jeszcze frazes, i ten dla wielu dziś 
jeszcze wygodną jest przykrywką 
gnuśności i niemocy. Prawda, że 
zawsze znaleźć się może jednostka, 
dla której mocna i twarda ascezą 


będzie jeszcze wyłączną drogą roz- 
woju, a bodaj nawet twórczości. 
Ale mówimy o linii upragnień $o- 
wszechnych, o tej wyżynie, którą 
dziś wskazać należy i wypowie- 
dzieć, a nie o tych minionych, do 
których oczywiście dostęp zawsze 
otwarty być musi zapóźnionym du- 
szomi. Minął zaś bezpowrotnie czas 
ograniczeń i wstępnych nauk dla du- 
szy ludzkiej. Przedarte sądziś już prze- 
grody, stawione nam przez ostroż- 
nych nauczycieli a  wzbraniające 
wstępu do tej czy innej dziedziny 
życia. Ukochaliśmy pełnię—i każdy 
brak jest nam nienawistny, nie- 
znośny, jest wrogiem, którego zwal- 
czyć pragniemy. 


A śmierć?.. Bez względu na 
różne wiary metafizyczne, to jedno 
wszyscy musimy czuć pewnem i nie 
zbitem: że nie jest ona unicestwic- 
niem, jako nigdzie nicości nie ma; 
że nawet — jeśli się tylko pozbę- 
dziemy egoistycznego poczucia in- 
dywidualności -- obojętnym jest 
kształt wiecznotrwania, skoro już 
wiemy, że to skupienie energii, któ- 
ra jest istnością naszą, zginąć nie 
może. l tedy śmierć i myśl o niej 
nie wywołuje we mnie osłabiające- 
go pytania: czy warto?.. Przeciw- 
nie--ostrzy mi broń i umacnia ra- 
mię i nogom rumaka mego bojowe- 
go dodaje krwawego bodźca. Prze- 
demną śmierć — więc niech się to 
życie moje wypełni aż po brzegi, 
więc niechaj nie będzie w niem nic 
takiego, coby mi obcem pozostało 
i niechaj zejdę z jego pola, na- 
brzmiały wszystkiemi sokami ziemi 
i słońca,i powietrza. A jeśli przyj- 
dzie, że rozleję się po wszechist- 
nieniu — to niechaj to będzie, jak 
ocean, falami swemi po bezbrze- 
żność sięgający, iżby wzruszyło się 
wpłynięciem mojem wszechżywiołu 
rozpostarte łoże; a jeśli schodzić bę- 
dę jeszcze w kształcie widomym na 
ziemię, to niechaj każdy mój po- 
chód następny będzie, jak rosnąca 
ciągle, po nowe jeszcze zdobycze 
ciągnąca armia—a nie jako rozbi- 
ty, zmuszony wciąż na nowo sku- 
piać się zastęp — zawsze od tegoż 
małego, drobnego zaczątku. 


To jest jeden, jedyny sposób, 
żeby śmierć przestała dla nas ist- 
nieć—z jednej strony, jako ciągły 
postrach, z drugiej, jako pobożne 
upragnienie. Bo nie umrzeć trzeba 
za życia, iżby nas śmierć nie za- 
skoczyła — ale właśnie tętno przy- 
śpieszyć, rozszerzyć, żeby pękając 
zalało krwią i użyźniło meprzemie- 
rzonc obszary. Prawdziwie, jeśli 
jestem cząstką wszechświata, jeśli 
jestem promieniem  wszechducha, 
to muszę się tak rozświetlić, żeby 
żaden ruch mój nie był obojętny, 


a coż dopiero chwila wielkiej prze- 
miany śmierć. 

Nie mówię tego z bielniem 
optymizmu na duszy: ale—jako bu- 
downiczy, który do trwałości gma- 
chu swego bierze jeno twardą, do- 
brze w ogniu wypaloną cegłę. 
Więc jeśli ból, to taki, jak nasamo 
dno opadły ciężki, wieki trwający 
fundament; jeśli smutek, to—jak 
„Skrzydła u ramion“; jeśli szczę- 
ście, to—jak zawisły nad globem 
słoneczny Olimp, a nie—jak piasek 
złoty, przesypywany ręką dziecięcą 
z kubka do kubka... 

A nie jest to dążenie egoistycz- 
ne. Widzę wszędzie naokół wy- 
schłe twarze nędzy i wyzysku— 
i wiem, że póki się one nie po- 
kryją rumieńcem życia, i moje 
życie nie zdoła wypełnić się tak. 
jak pragnę. Ale jest nawet w eko- 
nomii uznana zasada stawiania po- 
trzeb według najwyższej miary, a nie 
obniżania ich do ogólnej możno- 
ści. lim mocniej naprężę cięciwę 
moich upragnień, tem więcej we- 
stchnień i dobijań się będzie mo- 
gło zaciężyć na skrzydłach mojej 
strzały. Nauczę najniższych uko- 
chać zwycięstwo, które wypisane 
jest na Dbezkresach drogi mojej. 
Choć wiem, że trzeba mi będzie 
przedtem połamać cały las krzyżów 
z napisem: klęska... 

W tem jest wszystko: żeby 
ukochać. Bowiem $to kocha—wal- 
czy. A te są dwa znaki życia: mi- 
łość i walka. 

Bywają narody, które ponad 
wszystko ukochały wolność— raczej 
we wszysłkicmi ukochały wolność! 
Te walczą o nią, choćby i klęska 
była możliwa— ale walczą tak, jak- 
by pewnem było zwycięstwo. Po- 
konane—wstają do nowej walki- 

i to jest jedyny dowód niewyga- 
słego życia, niewygasłej jeszcze 
miłości. 

W tem się wszystko zawiera: 
żeby przemódz i żyć dalej... 

Jednostka tworzy zbiorowość. 
Człowiek, który rozgorze wielkiem 
ukochaniem, musi je przetapiać 
w żywe i głośne symbole. A te 
już łączą się w gęstą sieć społecz- 
ną, która oplata dusze, z mętu 
obojętności wyławia i wyrzuca na 
światło, na płonące światło dnia... 
Dlatego tak niezmiernie doniosłem 
jest to pytanie, które czasem, w ci- 
szy mroku, oparłszy skronie na 
dłoniach, zwracamy w własną głąb: 
Coś ukochad?.. Co kochasz tak moc- 
no, żebyś aż gotów byt walczyć 
o lo i do zwycięstwa iść pomimo 
klęsk? 

Niegdyś najpiękniejsze dusze 
kochały tek śmierć i zaświata zie- 
mię i życie miały za mękę i pokutę. 
Dziś ramiona miłości naszej coraz 


się szerzej rozwierają—a nie chcąc 
nic utracić z nadziemnych światło- 
ści, pragną wraz objąć wszystkie 
jaśnieimroki, które tu na nas cze- 
kają w utęsknieniu. 

Andrzej Baum feld. 


Odradzające się zbiory. 


Przed kilku tygodniami w kance- 
laryi muzeum narodowego w Krakowie 
zjawił się agent znanej dobrze wśród 
bibliofilów firmy antykwarskiej Hier- 
semana w Lipsku, proponując kupno 
starego rękopisu. 

Był to okaz nieladajaki. 

Pergaminowy, wybornie zachowa- 
ny rękopis z połowy XV wieku, w pięk- 
nej współczesnej oprawie z wyłtłoczo- 
nemi w skórze ornamentami, opatrzo- 
ny był łacińskim, podobnie, jak i cały 
tekst, nagłówkiem: Decreta Consilii 
Bas'Vens's. Powiedzmy odrazu, że rzecz 
przedstawiała nietylko niepospolitą war- 
tość biblioteczną, jako stary manu- 
skrypt, ale także naukowo historyczną, 
jako niezużytkowane dotąd prawdopo- 
dobnie źródło do dziejów soboru bazy- 
lejskiego. Było wszakże coś jeszcze, 
co ją szczęśliwie zalecało w oczach pol- 
skich—i co tłomaczy, dlaczego kroki 
lipskiego agenta skierowały się właśnie 
do Krakowa. Tę właściwość wyjaśnia 
naklejona na odwrotnej stronie okładki, 
współczesna już, w gabinecie handla- 
rza lipskiego wystylizowana kartka, 
poświadczająca, że Ďecrela spisane zo- 
stały z polecenia Zbigniewa Oleśnic- 
kiego, że egzemplarz był własnością 
wielkiego kardynała i przez niego te- 
stamentem zapisany został w r. 1455 
kościołowi katedralnemu na Wawelu, 
był więc w posiadaniu krakowskiej ka- 
pituly biskupiej. Informacye te po- 
twierdza krakowski herb książęco - bi- 
skupi, wytłoczony na skórzanej opra- 
wie rękopisu. Za tę polską niegdyś 
własność żąda obecnie Hierseman drob- 
nostkę: cztery tysiące dwieście marek. 

Habent sua Jata libel li! 

Jakim sposobem wspaniały dar 
Zbigniewa Oleśnickiego wywędrował 
ze zbiorów Kapituły Krakowskiej i do- 
stał się w posiadanie lipskiego an- 
tykwarza, nad tem pytaniem nie trze- 
ba sobie chyba łamać głowy. Wy- 
wiozła go ztamtąd nieznana ręka, nale- 
żąca do kogoś, kto z publicznej, naro- 
dowej własności uczynił sobie źródło 
nieczystego a łatwego dochodu. Wi- 
nowajca nie żyje zapewne. Gdy wr. 1884 
ks. kanonik Polkowski, kanonik kate- 
dralny i znany historyk, katalagował 
zbiory kapituły krakowskiej, już  „De- 
kretów“ Oleśnickiego wśród nich nie 
było. 

Losy rękopisu, w którego karty 
wczytywał się największy polski mąż 
stanu, a który jeko artykuł handlu 
antykwarskiego, odnalazłsię dziś w Lip- 
sku, to fregment tragedyi, którąby 
można nazwać tragedyą naszych zbio- 
rów. Nie dość, iż łupiono nas i obdzie- 


Dr. Adam Chmiel wśród zbiorów Kapituły Krakowskiej. 
niego trzy olbrzymie 500-letnie kancyonały o odwiecznych 


nazwach: „Byk“, „Baran“ i „Jałówka“ 
w jaką są oprawne 


rano ze skartów kultury, że obca 
reka odbijała wieka trumien, aby unieść 
wəzystko, co się tylko dało: własna 
nasza nieopatrzność zostawiła jeszcze 
wolne pole do nadużyć domowym ra- 
busiom. Któż zdoła dziś dojść, ile 
zabytków rozproszyło się tą samą dro- 
gą, co księga Oleśnickiego, ile innych 
rękopisów zmarniało w samej krakow- 
skiej kapitule?! 

Jej bogate zbiory zostaną na przy- 
szłość przynajmniej należycie zabez- 
pieczone. Od szeregu miesięcy znako- 
mity znawca starożytności, historyk 
i archeolog dr. Adam Chmiel, z pole- 
cenia kapituły pracuje nad uporządko- 
waniem jej cennego archiwum i bi- 
blioteki, które otrzymały obecnie od- 
powiednie praktyczne pomieszczenie 
w jednej z sal na Wawelu. Miałem 
sposobność przyjrzeć się tej pracy, 
która, chociaż dla specyalnego swego 
charakteru nie może liczyć na popu- 
larne uznanie, posiada doniosłe znacze- 
nie dla naszej kultury. 

Zbiory kapituły krakowskiej, jedne 
z najstarszych w Polsce, sięgające Bo- 
lesławowskich jeszcze czasów, impo- 
nują nie liczbą, lecz jakością. Są też 


stosownie do skóry, 


okazy bezcenne, z któ- 
rych byłoby dumne ka- 
żde wielkie muzeum, 
są nieocenione i nie- 
wyzyskane jeszcze źró- 
dła do dziejów naszej 
dawnej sztuki. Dr. Ad. 
Chmiel sięga do jednej 
z niezliczonych płyt- 
kich szufladek w kolo- 
salnych bibliotecznych 
szafach i wysuwa ztam- 
tąd co cenniejsze ręko- 
pisy: „ Codex Emeram- 
ski“ — wiek XII, „De- 
creta Romanorum pon- 
tficum“ —- wiek XI. 
Ogląda się śliczne, na 
pergamin kladzione, ró- 
wne, jakby sztychowa- 
ne pismo, którego zżół- 
kły, ale dobrzeczytelny 
inkaust pamięta Piastów! 

Im później, tem więcej zabyt- 
ków. Ileż tu jeszcze Zygmuntowskiej 
i Jagiellońskiej spuścizny. Oto jedna 
z pereł zbioru: ewangeliarz wielkiego 
Piotra Tomickiego z r. 1534. Ewan- 
geliarze i kancyonały przedstawiają 
szczególną wartość z powodu swoich 
wspaniałych iluminacyj, w których za- 
warte są istne skarby ornamentyki go- 
tyckiej i renesansowej! Na setkach 
i setkach stronic pną się i wiją mi- 
sterne sploty zdobniczego rysunku, 
okalające tekst, przepyszne inicyały, 
pracowicie wykonane miniatury. Wszy- 
stko to bogate, nietylko mieni się grą 


Obok 


farb, ale lśni nawet  naklepywaną 
na pergaminie cienką warstwą złotej 
blachy. Na kartach tych przechowało 


się niezmierne bogactwo form, istne 
archiwum fantazyi i pomysłowości sta- 
rych dekoratorów; nie ma też prawie 
ornamentu, któryby się powtarzał. I rze- 
czy te nawet w drobnej części nie są 
zbadane umiejętnie. Wiele godzin po- 
święcił im Wyspiański, oglądając je 
z zachwytem i w gorączce dogasają- 
cego życia marząc o ich twórczem zu- 
żytkowaniu. 
Słusznie d-r Chmiel zauważa: 


Nie można mówić przecież o hi- 


storyi malarstwa w Polsce, póki się 
tych rzeczy nie zna. 
Oto jeszcze osobliwość zbiorów 


kapitulnych: trzy księgi—kolosy o ory- 
ginalnych odwiecznych nazwach „Byk“, 
„Baran*, Jałówka, odpowiednio do skó- 
ry, w jaką są oprawne. Są to kancyo- 
nały z końca XV i początku XVI wieku. 
I te także bogato iluminowane. Jedna 
z nich sprawiona kosztem Jana Olbrach- 
ta, dar prawdziwie królewski. Rozmia- 
rami dochodzą pół wzrostu człowieka, 
nic też dziwnego, że z wysiłkiem tyl- 
ko można takiego olbrzyma ruszyć 
z miejsca. Same hojnie ornamentowa- 
ne, ozdobione okuciami oprawy owo- 
czesne, pełne wycisków w skórze, na 
których jeszcze są widoczne ślady zło- 
ceń, czynią z tych ksiąg cenne arty- 
styczne zabytki. 

Pobieżnie tylko wskazuje d-r Chmiel 
resztę: około tysiąca dyplomów, ręko- 
pisy członków kapituły z zakresu teo- 
logii i prawa kanonicznego, missata, 
liczne drobne akty i może najbardziej 
zajmujące: archiwum odwiecznych listów, 
opisy dochodów fundacyj kościelnych, 
dochodów z dóbr kościelnych, relącye 
gospodarcze. w których kryje się waż- 
ny materyał do dziejów rozwoju i sta- 
nu ekonomicznego dawnej Polski. «4 

Wszystko to było pomieszane 
i zaniedbane. Kurz unosi się w po- 
wietrzu za dotknięciem tych kart po- 
żółkłych, tchnących pleśnią, nierzadko 
jedzonych przez robactwo. Dziś opieka 
kapituły i umiejętna dłoń uczonego 
kładą kres dalszemu zniszczeniu jed- 
nego z najszacowniejszych naszych 
zbiorów. Zwolna powraca tu ład me- 
todyczny i rodzi się uiność, że to, co 
zastali obecni gospodarze Wawelu, bę- 
dzie trwałe już i dobrze ubezpieczone. 
Smutna historya księgi Zbigniewa Ole- 


śn'ckiego nie może się więcej po- 
wtórzyć. 
Kraków Clarus. 
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Pójdę na ciemne bory i na ciche stawy 


Gdy cały świat utonie... 


Gdy strudzon nieraz przymknę nawpół senne oczy 


Wizya. 


| myślą się w przeszłości dalekiej zanurzę, 
To znowu czuję zapach jej płowych warkoczy, 
| znowu mi wonieją jej ust świeże róże. 


Nieznaną, dziwną drogą o wieczornej porze, 
Gdy cały świat utonie w sennym rozhoworze 
| na niebo księżyca wejdzie sierp złotawy. 


| zda mi się, że czyjeś ramię mnie otoczy, 

Że błysną mi jej piersi lilicwe kruże, 

Że szept jakiś usłyszę wśród błękitnych zmroczy 
Co zbudzi w mojem sercu dawnych uczuć burzę! 


Będę się cicho, zwinnie przemykał przez zboże, 
Prześliznę się przez gęste zarośla i trawy, 

Niesiony chórem świerszczów w jakieś złote jawy, 
W jakąś baśń, rozpłyniorą w tym modrym wieczorze. 


| zda mi się, że jest tu przede mną, wkoło mnie, 
Że cień jej tutaj krąży, że słyszę jej kroki, 
Że wświeca swoje oczy we mnie nieprzytomnie 


Niepostrzeżenie, cicho z domu się wykradnę 
I pójdę hen przed siebie w przestwór modro-siny, 
Gdzieś między tataraki i nadbrzeżne trzciny 


| znów się w mojej duszy rozpraszają mroki, 
| szczęście mnie swym jasnym okala oplotem, | 
| pokój dysze wonią, bucha wiosny złotem. 


| znękany na kępy zroszone upadnę, 
| drżący będę czekał tajemniczej chwili, 
Aż z po za trzcin się ku mnie czyjaś twarz wychyli. 


Zygmunt Różycki. 


Robert Burns. 


(W setnąpięćdziesiątą rocznicęurodzin). 


Wiek XVIII w literaturze angiel- 
skiej rozpoczął się zupełnym zanikiem 
poezyi, zakończył się zaś najbujniej- 
szym jej rozkwitem. Robert Burns, 
wieśniak szkocki i syn wieśniaka, 
zmarł w trzydziestym ósmym roku ży- 
cia w nędzy i zupełnym upadku du- 
cha; nie zrobił kroku po za granice 
Szkocyi, nie znał greki i łaciny, na- 
wet angielsczyzny dokładnie nie opa- 
nował, prawie do końca życia chodząc 
za pługiem — a jednak mężem jest 
w każdym calu i genialnym poetą! 
Dziejopisarze literatury mają ten sam 
kłopot z Burnsem, co z Chaucerem 
i Shakespearem; badają skrzętnie jego 
dzieła i osobę, starają się dokładnie 
poznać t. zw. „środowisko“, które 
wszystkie wątpliwości wyjaśnić powin- 
no; analizują ziemię, z której wyrósł, 
powietrze, którem oddycha, i ludzi, 
którzy go otaczają, ale nie udaje im 
się wynaleźć nic takiego, co by mo- 
gło wytłomaczyć nagły spacek na zie- 
mię świetnego meteoru. Wtedy za- 
czynają rozprawiać o wychowaniu, 
o dziedzicznem obciążeniu matki poe 
ty, której geniusz twórczy zawdzięcza, 
o różnorodnych wpływach |Iterackiej 
natury i tym podobnych szkolarskich 
aparatach, a w żaden sposób nie chcą 
tego zrozumieć, że prawdziwy geniusz 
nie pozwoli się niczemu podporządko- 
wać. Wielcy poeci tworzą kuhurę swe- 
go narodu, a nie kultura, którą zasta- 
ją, przychodząc na świat, tworzy wiel- 
kich poetów. 

Zupełnieteżchybiaceluzastanawianie 
się nad tem, co zawdzięcza Robert Burns 
czasom, w których się narodził. Nic! 
Nawet języka, wyszlachetnionego pię- 
ciowiekową przeszłością piśmienniczą, 


ponieważ najpiękniejsze pieśni swe 
stworzył w gwarze ludowej, nie ma- 
jącej nic wspólnego z literaturą. Je- 


dynem dziełem, które na Burnsa wy- 
wywarło niezaprzeczony wpływ, były 
stare szkockie ballady. Po za niemi 
znał tylko Allana Ramsay'ai Shakes- 
peare'a; ale o dziesiątkach tysięcy bar- 


dziej wykształconych szkotów dałoby 
się więcej powiedzieć, zaś tylko jeden 
z nich wsławił się, jako Burns. 

O życiu swem sam on pozostawił 
nam wiele ciekawych szczegółów, za- 
wartych w dłuższym liście, zwróconym 
do przyjaciela, a poprzedzającym za- 
zwyczaj wydania jego poezyi, jako 
Aulobiografia. 

Robert Burns przyszedł na świat 
w dniu 25 stycznia 1759 w małej wio- 
sczynie Alloway, nieopodal szkockie- 
go miasteczka Ayr, w biednej rodzinie 
wieśniaczej. Młodość swą spędził za płu- 
giem, w szkółce wiejskiej do jedenastego 
roku życia uczył się wszystkiego, co 
mu dać mogła, czytał przytem Allana 


Ramsay'a, niestety, Pope'a, lecz na 
szczęście i Shakespeare'a; pierwszy 
wiersz miłosny napisał w piętnastym 


roku życia do pięknego dziewczęcia, 
które przy jego boku pracowało na 
polu podczas żniwa. Jeżeli się już 
chce koniecznie mówić o wpływach, 
które zrobiły poetę z Burns'a, to za- 
dowolnić się trzeba skonstatowaniem 
jednego z nich—miłości! Sam poeta 
przyznaje w późniejszym wieku: „na 
to, by módz pisać poezye, potrzebuję 
tylko widoku pięknych lic kobiety, 
które zachwyt we mnie budzą“. Od 
dziecka mając gorącą krew i nie mo- 
gąc oprzeć się niewieściemu czarowi, 
z kwiatka przelatał na kwiatek i nie 
ranił niczyjego serca, przedewszystkiem 
zaś swojego własnego. Sam powiada: 
„Z łaciny zapamiętałem tylko słowa: 
„amor vincit omnia“! 

Tymczasem na ojcowskiej fermie 
nie powodziło się poecie: Burns posta- 
nowił wyemigrować na Jamajkę. | wte- 
dy o losie jego postanowił pełen po- 
dziwu list pewnego edymburskiego 
autora, pisany z powodu pojawienia 
się w druku pierwszego zbioru poezyi 
Burnsa, wydanego w roku 1786 w Kil- 
marnock. Wkrótce potem poeta udał 
się do Edymburga, gdzie go przyjęto 
z uznaniem i ciekawością, z aomu 
do domu zapraszano, zasypywano po- 
chlebstwami—i wreszcie pozostawiano 
samemu sobie. Połączone z podziwem 
zaciekawienie, które wzbudzał wie- 
śniek-poeta rychło ustąpiło miejsca za- 
rozumiałości, z jaką szkocka arystokra- 
cya zwykła była patrzeć na plebeju- 
szów. Burns umiał się zachować, jak 
na prawdziwego gentleman'a przystało 
w wytwornem i uczonem edymburskiem 
towarzystwie arystokracyi i profeso- 
rów. Przeszedł on tam ogniową pró- 
bę swej nieugiętej dumy męzkiej—-ale 
w mieście tem nie znalazł bynajmniej 
pomocy: to też z zupełną obojętnością 


powrócił znów na wieś do pługa— 
w przeświadczeniu, że tam jego wła- 
ściwe miejsce, jako poety, bowiem 


tam jedynie wytryska najczystsze źró 
dło jego pieśni. W r. 1788 Burns za- 
ślubił dziewczę, które stanowiło kiedyś 
przedmiot jego młodzieńczej miłości, 
postawił sobie własny dom i począł 
znów chodzić za pługiem, do czego 
zresztą cd dzieciństwa był pizyzwy- 
czajony. Drugie wydanie poezyi 10z- 
niosło chwałę jego imienia po całej 
Szkocyi i dało mu pokażny dochód 
500 funtów szteilingow. Tymczasem 
na fermie coraz gorzej poczęło mu się 
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p strony życia. 


powodzić, tak że postanowił ostatecz- 
nie zaniechać rolnictwa i wyłącznie 
poświęcić się poezyi. Jednak ze wzglę- 
du na konieczność utrzymania żony 
i dzieci, zmuszony był przyjąć w roku 
1791 licho płatne miejsce dozorcy cel- 
nego w Dumfries; nie wyzwoliło go to 
z nędzy, a natomiast wtrąciło w pijań- 
stwo i zgotowało tem samem rychły 
zgon. Poeta zakończył życie w dniu 
21 Lipca 1796 roku w Dumfries. 
Robert Burns jest obok Szekspira 
i Byrona najoryginalniejszym poetą An- 
glii. Jako pieśniarzowi, nie dorów- 
nywa mu żaden inny, chyba z wy- 
jątkiem Goethego, z czasów, gdy był 
rozmiłowany we  Fryderyce i Lili. 
Burns posiada w najwyższym stopniu 
rozwinięty zmysł poetycki, który mu 
pozwala czuć razem z naturą: kwiatek 
na błoni, zając zraniony, mysz, której 


„gniazdo pług wyorał — wszystko to 


przemawia do jego serca i 
w niem oddźwięk poetycki. 
Pieśni Burnsa obejmują wszystkie 
Poeta nie zawodzi w nich 
wyłącznie na tkliwej miłosnej fletni; 
pieśń jego rozgrzmiewa nieraz pobudką 
bojową. Ale jest on przedewszystkiem 
mistrzem pieśni miłosnej. Zmysłowość 
bez lubiezności, nie dokuczhwa żar- 
tobliwość i nieporównany wdzięk sta- 
nowią charakterystyczną właściwość 
jego erotyków. Wymyślność ani sztu- 
czność nie znajdują przystępu do jego 
muzy: poeta stęsknionemi ramionami 
przyciska piękne dziewczę do serca, 
zamyka jej usta gorącym pocałunkiem 
i składa jej za to podziękę w czarow- 
nej pieśni, która poczyna niebawem 
rozbrzmiewać po całej wsi, zarówno 
z ust chłopców, jak i dziewcząt. A nikt 
piękniej oda niego nie wyśpiewał naj- 
tkiwszych drżeń  miłnjącego serca, 
pierwszego spojrzenia ukochanej, pierw- 
szego jej pocałunku, uścisku ręki w chwi- 
lı rozstania, rozkosznego spotkania się, 
wreszcie bolesnej rozłąki na zawsze. 
Kiedy się czyta pieśni kurnsa, 
doznaje się uczucia, że przemawia ktoś 
dobrze nam znajomy. | to nie książka 
mówi do nas, jeno słodko brzmiący 
głos człowieka i zdaje nam się chwi- 
lami, że wielkie czarne wyraziste oczy 
poety do głębi duszę nam przenikają. 
Po za Burnsem niewielu jest poetów, któ- 
rym moglibyśmy zawdzięczać owe bło- 
gie uczucie bezpośredniego obcowania. 
Dla poezyi angielskiej Burns był 
heroldem, zapowiadającym jej wyzwo- 
lenie z pod jarzma sztuczności. Szcze- 
ra, niewymuszona, prosto z serca pły- 
nąca piesń, którą po nim podchwycili 
i w dalszym ciągu snuli Byron, Moore, 
Tennysoniinni,po raz pierwszy z jego 
lutni się zrywa. Nie czytał on żadnej pie- 
śni Goethego, zeszedł z tego świata, za- 
nim rozbrzmiały nazwiska Bćranger'aiPe- 
tófrego, wprzod nim Heine się urodził. 
Poeta był zarazem twórcą i mi- 
strzem własnego języka; kiedy się po- 
równywa pisane w szkockiej gwarze 
poezye Allana Ramsay'a z pieś- 
niami Burns'a, staje się oczywistem, że 
był on dla gwary szkockiej tem, czem 
Chaucer dla engielsczyzny. Niepo- 
równana pieszczotliwość języka opiera 
się wszelkim tłomaczeniom. 


znajduje 


Wł. N. 


Mgr. lzmizlian, patryarcha ormiański, jadący w ekwipażudworskimdo Yłdyżu,byprzedsta- 
wić się sułtanowi po swym wyborze na patryarchę. 


Ormianie. 


Armeńczycy, po polsku Ormianie, 
należą do indo-europejskiej rasy i są 
najstarszym narodem pomiędzy właści- 
wemi kaukaskiemi ludami. Od 2-go 
wieku przed Chr. aż do końca 5-go 
w. po Chr. stanowili potężne państwo. 
Przy schyłku 3-go wieku głosił mię- 
dzy nimi Ewangelię Grzegorz Illumi- 
nator. W kilka wieków potem wy- 
parci przez seldżuckich turków 
i kurdów ze swej pierwotnej ojczyzny, 
leżącej pomiędzy Mezopotamią i Kau- 
kazem, zaczęli się rozpraszać po całej 
Azyi, formując kolonie. Wskutek 
ciągłych wojen, bądź z Turkami, bądź 
z Persami, terytoryum ich królestwa 
znacznie uszczuplało. 

Ostatni z królów Armeńskich, Le- 
on VI Lussinian (Loussignan) brał 
udział w jednej z wypraw kizyżowych 
przeciw Saracenom. 


Właśnie około tego czasu powsta- 
ły niesnaski religijne w Armenii, i bi- 
skupi ormiańscy odłączyli się od pa- 
tryarchatu greckiego w Byzancyum, 
tworząc swój narodowy kościół i mia- 
nując „Katolikosa* w Eczmijadzinie, 
jako głowę kościoła narodowego ar- 
meńskiego. 

Lecz król Leon VI pozostał wierny 
kościołowi katolickiemu, został wyzuty 
z tronu i powrócił z wyprawy krzyżo- 
wej nie do swego kraju, lecz do Fran- 
cvi, gdzie, pędząc resztki życia swego 
na wygnaniu dobrowolnem, zmarł w Pa- 
ryżu i został pochowany w kstedze, 
w St. Denis pod Paryżem. 

Wkrótce też królestwo armeńskie 
ostateczn'e zawojowane zostało przez 
Turków i Persów, przytem większość 
ludności rozpierzchła się po świecie. 

Około tego czasu Ormianie przy- 
wędrowali też do Polski, gdzie za kró- 
la Władysława Jagiełły i jego następ- 
ców spotykamy ich liczne kolonie po 
miastach w ziemiach, należących do 
Rzeczypospolitej: w Kamieńcu Podol- 


skim, Kijowie, Żytomierzu, a później 
nieco we Lwowie. 

Z biegiem czasu ormianie calkiem 
się zasymilowali z polakami, przyjmu- 
jąc język i zwyczaje, zatrzymując je- 
dynie swój obrządek kościelny. Na 
soborze  Florenckim w r. 1434 połą- 
czyli się z Rzymem. Również za cza- 
sów  Byzantyjskich niejednokrotnie 
występowali na widownię publiczną. 
Oddział gwardyi pałacowej, który się 
składał wyłącznie z ormian, odgrywał 
niejednokrotnie wielką rolę w rewolu- 
cyach pałacowych, a nawet zdołał razu 
pewnego osadzić na tronie komen- 
danta swego, znanego pod imieniem ce- 
sarza Leona lIzauryjskiego. 

Po zawojowaniu Kon- 
stantynopola przez Turków 
sułtan Mahomet II! wezwał 
do stolicy arcybiskupa or-| 
miańskiego z Brussy i wy- 
niósł go do godności pa- 
tryarchy. Odtąd ormianie 
zaczęli napływać do Kon- 
stantynopola, tak, że przed 
pamiętną rzezią w r. 1896 
stolica liczyła ich około 
200,000, a w całem państwie 
ottomańskiem było ich oko- 
ło 27. miliona. 

Ormianie, podobnie jak 
żydzi, odznaczają się pra- 
cowitością i zdolnościami 
do nauk i języków, darem 
spekulacyjnym i przebiegło- 
ścią charakteru. Obecnie, 
rozproszeni będąc po całej 
Turcyi, zajmują się han- 
dlem, są lekarzami, adwo- 
katami i sędziami. Ze 
wszystkich chrześcian,którzy zamieszku- 
ją w Turcyi, ormianie najlepiej się nadają 
do Turków, z którymi częściowo się 
zasymilowali (np. w Anatolii, gdzie 
nawet zarzucili swój język i posługują 
się wyłącznie tureckim), 

Posiadają liczne i świetne szkoły. 
Wydają liczne dzienniki i wydawnictwa. 
Cieszyli się zawsze wielkiemi względa- 
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Mgr. lzmizlian, patryarcha or- 
miańsko-gregoryański w Kon- 
stantynopolu 


mi Turków, tak że dygnitarze tureccy 
nie mogli się obejść bez nich, uży- 
wając ich, jako bankierów lub kasyerów. 
». Religia ormiańska jest wielce zbli- 
żona do rzymsko-katolickiej, z tą tylko 
różnicą, że są zwolennikami błędów 


„monotoleckich, potępionych na kon- 


sylium Chalcedońskiem w r. 596. 
Pomiędzy ormianami- -gregoryań- 
skimi, t. j. nie połączonymi ze stolicą 
Rzymską, i ormianami-katolikami panuje 
ogromna nienawiść; nie wstępują w zwią- 
zki małżeńskie pomiędzy sobą, nawet 
ormianin nie-katolik nie daje jałmużny 
ormianinowi-unicie. Słowem panuje 
ogromny fanatyzm z obu stron. 


Duchowieństwo ormiańsko-grego- 
ryańskie dzieli się na dwie kategorye: 
derder t. j. proboszczów i wikaryuszów, 
i wardabet—wykształcone starsze du- 
chowieństwo, które odpowiada naszym 
katolikom. Żerder są żonaci. nato- 
imst waydabet muszą żyć w celibacie, 
mając w ten sposób widoki urzędu 
biskupiego. 

Patryarcha  ormiańsko-gregoryań- 
ski rezyduje w Kum-Kapu (dawn. by- 
zant. Kondoskale), jednej z podmiej- 
skich dzielnic Stambułu i jest zarazem 
przedstawicielem nacyi ormiańskiej (nie- 
unickiej) przy Wielkiej Porcie. 

Na czele calej hierarchii duchow- 
nej ormiańsko-gregoryańskiej stoi Ka- 
tolikos, który rezyduje w Eczmijadzinie 
na Kaukazie. Godność ta jest obie- 
ralną przez synod wszystkich patry- 
archów i arcybiskupów ormiańskich 
i podlega zatwierdzeniu przez Rząd 
Rosyjski. 

Obecny patryarcha, mgr. Izmizlian, 
został wybrany „jeszcze w r. 1895 Gdy 
pamiętna rzeź ormian wybuchła w r. 
1896, będąc posądzony przez rząd 
o tajemne knowania z komitetem or- 
miańsko - rewolucyjnym, 

został złożony z godno- 

| ści i zesłany na wygna- 
nie do jednego z kla- 
sztorów w Jerozolimie, 
gdzie pozostawał po 
dzień przywrócenia kon- 
stytucyi. 

Powróciwszy z wy- 
gnania, które było try- 
ufalnym wjazdem do sto- 
licy, został obrany pono- 
wnie na patryarchę na 
+ miejsce swego poprze- 
5 dnika, Ormanjana, usu- 
niętego przez radę pa- 
tryarchalną. Przez opu 
blikowanie broszury, w 
której dowiódł, że nie on 
był przyczyną pamięt- 
nych rozruchów, lecz je- 
dynie klika dworska, zje- 


dnał sobie mgr. Izmi- 
zlian sympatyę mlodo- 
turków. 


Załączona rycina przedstawia orszak 
partyarchy, udającego się w dworskiej ka- 
recie po swym obiorze do pałacu sultań- 
skiego, by się przedstawić monarsze. 

Karetę poprzedza 2-ch arcybisku- 
pów, jadących konno. Przy wjeździe 
orszaku do palacu sułtańskiego zostały 
mu oddane honory wojskowe. 

Fr. J. Fruziński- Bej. 


Pera. 


Uczczenie zasłużonego dziejopisa. 
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Plakista, ofiarowana prof. Wojciechowskiemu we Lwowie 


Nowe drogi w lecznictwie. 


Prąd przekarmiania chorych i leczenia 
ich metodą tuczenia ostatecznie zdyskredyto- 
wał się. Lekarze coraz wyraźniej docho- 
dzą do przekonania, że przemiana materyi 
przy obfitości pokarmów, odbywa się coraz 
leniwiej, psuje trawienie i doprowadza do 
samozatrucia. Można zaś przyspieszyć 
akcvę asymilacyi w naszym organizmie 
właśnie tylko drogą ujmowania dawek je- 
dzenia lub też zupełnem powstrzymywa- 
niem się od przyjmowania pokarmów. 

Takie poglądy, dziś jeszcze nowe 
w lecznictwie, są reakcyą przeciw przesta- 
rzałym metodom, zwłaszcza zaś całkowicie 
już zdepopularyzowanej niemieckiej „Mast- 
cur“. Wyrazem najnowszych dążeń na 
drogach lecznictwa współczesnego jest 
książka amerykańskiego profesora Carrin- 
gtona o leczniczej sile postu p. t.: „Vita- 
lity, fasting and nutrition; a physiological 
study of the curative power of fasting, to- 
gether with a new theory of the relation 
of food to human vitality“. Dzieło to za- 
sługuje, by je przyswoić naszej literaturze 
medycznej, dlatego byłoby pożądanem, 
ażeby ktoś z lekarzy zajął się przekładem 
książki Carringtona na język polski. 

Amerykański. lekarz stawia nową 
i nigdzie dotąd niespotykaną teoryę o źró- 
dłach energii i sił życiowych, a wskazania, 
z tych zasad płynące, tworzą wprost re- 
wolucyjne wyobrażenia w dziedzinach 
współczesnej biologii i medycvny. O ile 
nasze dotychczasowe wiadomości z tych 
zakresów zechcą się podporządkować hy- 
potezom amerykańskiego uczonego, trudno 
na razie ocenić, że jednak wiele z tego, 
co dotąd uważano za pewnik naukowy, 
niemal dogmatyczny, okazuje się w świe- 
tle nowej teoryi całkowitym błędem, to 
tylko może być zapowiedzią, z jaką zacie- 
kłością fanatyczną rzucać się będą doktry- 
nerzy starych zasad na nowe prawdy. $i- 
ła Światła zawsze jednak pokonuje mrok, 
toż i teorya źródeł sił życiowych odniesie 
z czasem zwycięstwo. 

W myśl zasad Carringtona wszystkie 
choroby leczyć można postem, wychodząc 
z założenia, że sił życiowych nie czerpie- 
my wyłącznie tylko z pokarmów. Lekarz 
amerykański, przed wydaniem swego dzie- 
ła, robił długoletnie doświadczenia w szpi- 
talach, lecząc postem cały szereg chorób 
w najrozmaitszych przejawach, a kuracye 
kończyły się zawsze niemal wyzdrowie- 
niem. Przy tych wszystkich próbach i ba- 
daniach Carrington stwierdzał zawsze pe- 
wien znamienny fakt, który mu posłużył, 
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jako podstawowy fun- 
dament w syntetycz- 
nem ujęciu i sformuło- 
waniu nowej teoryi 
Energia życiowa pa- 
cyentów nie tylko nie 
zmniejszała się, w mia- 
rę jak się mnożyła li- 
czba dni postu leczni- 
czego, lecz przeciwnie 
wzrastała do tego 
stopnia, że przy koń- 
cu postu chorzy czuli 
tej energii daleko wię- 
cej, niż na początku. 
Był to pewnik nieza- 
wodny, że pokarmy 
służą tylko do odna- 
wiania tkanek organi- 
zmu, nie mogą jednak 
wywierać donioślej- 
szego wpływu na 
wzmożenie sił życio- 
wych. Ponieważ post 
zwiększał zapał ener- 
gii u chorego, więc 
w pojęciu jego istoty 
leżało rozwiązanie za- 
gadki wyżej wzmiankowanego symptomu. 

Carrington tłomaczy to całkiem kon- 
sekwentnie. Post jest procesem oczysz- 
czającym organizm od nadmiaru zbyte- 
cznych materyi, czyli od samozatrucia or- 
ganizmu. Chcąc użyć siły leczniczej postu 
w chorobach, należy postępować dwojaką 
drogą: Nie tamować procesu samooczy- 
szczania przez dawanie choremu lekarstw, 
ponieważ te uśmierzają czasowo tylko prze- 
jawy chorobowe, niszcząc bakterye — lecz 
przez to wcale nie usuwa się przyczyna, 
dla której bakterye w organizmie się mno- 
żą. Nadmiar zbytecznych części, powstały 
wskutek przekarmienia, to jest właśnie owe 
podłoże, na którem kultura bakteryolo- 
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giczna rozwijać się może, podczas gdy 
u zdrowych przy normalnych tkaninach 
i zdrowej krwi organizm zarażeniu nie 


ulegnie, bo bakterye muszą zginąć. nie 
majac dla siebie warunków rozwoju. 
W myśl pojęć Carringtona—to jednak bak- 
terye są to czynniki użyteczne tylko w or- 
ganizmie, bo zadaniem ich właśnie nisz- 
czenie części zbytecznych drogą samoroz- 
wijania się—więc raczej im dopomacać 
należy, niezaś zatruwać lekarstwami. W każ- 
dym razie, oczyściwszy organizm postem, 
uwolnimy go równocześnie i od bakteryi, 
raz na zawsze. Drugą czvnnościa -to 
ochrona przed zanieczyszczeniem, mocą- 
cem dojść do organizmu zzewnatrz, albo 
przez płuca, gdy oddychamy złem po- 
wietrzem, albo też przez żołądek, gdy 
przyjmujemy pokarmy. Chcąc zatem ule- 
czyć chorego, nie należy mu dawać nic 
jeść, dopóki proces samooczyszczenia nie 
zostanie skończony. W oczyszczonym or- 
zanizmie prąd energii życiowej płynie 
znów wzmożonem temnem. 

Ponieważ zasób sił życiowych, jaki 
organizm posiada, jest warunkiem jego 
istnienia, bo śmierć to właśnie bankructwo 
całkowite wskutek ostatecznego wyczerpa- 
nia kapitału energii, my zaś nie znamy 
dróg, na jakich można by ów „eliksir życia* 
zdobyć dla siebie, gdy go nam zbraknie— 
wiec na razie zadowolić się musimv wska- 
źnikami, pouczającemi nas, jak utrzymać 
to, co nam danem było, jako zasiłek na 
życie całe, z chwilą, gdvśmv na świat 
przychodzili. Gdzie leżą źródła sił żvcio- 
wych. dotąd wyśledzićjeszcze niezdołaliśmy. 

f Według pojęć praaryiskich ma być 
niemi „prina* ów (jak to Hindowie okre- 
ślaią) prapierwiastek z materyi wszechist- 
ności. której oceany niezmierne rozlane 
są w wszechświecie. Prana, posiadając 
czwarty stan skupienia (według Crookes'a 
„promienistym* zwany) przenika i przepaja 
eter kosmiczny, wypełniający niezmierzone 
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przestworza, a choć ulega wibracyi mi- 
lion razy szybce*, niż powietrze, przedsta- 
wia się jednak, jako pozamateryalny pier- 
wiastek z wszechświatowych zbiorników 
energii fizycznej i życiowej. Carrington 
zbliża się w swej teoryi do tradycyi we- 
dantyjskiej, utrzymując zgodnie z Hindu- 
sami, że źródła sił życiowych leżą poza 
matervą, dlatego, przyjmując pokarmy fi- 
zyczne, nie tvlko nie pomnażamy energii 
życiowej. lecz ją umniejszamy, spotrzebo- 
wując część tejże na akcyę trawienia; ów 
zaś pozorny przybytek sił po spożyciu 
pokarmów=to tylko złudzenie, powstałe 
z podniety, jaka zawsze się okazuje, gdy 
część energii życiowej z nas uchodzi. Dla- 
tego w okresie postu, gdy oszczędzamy 
energie, użytkowaną zazwyczaj na trawienie 
pokarmów, siłv życiowe w nas się wzmagają. 

Stąd po przebyciu postu władze umy- 
słowe potężnieją, siła woli rośnie — mo- 
żemy bez wysiłków i depresyi oddawać 
sie najintensywniejszej pracy myślowej, 
wolni od obawy rvchłego wyczerpania 
się. W pracach nad osiągnieciem pełni 
rozwoju ducha post bedzie jednym z naj- 
znamienitszych czynników pomocnych. 
Wszelkie zmeczenie, stan osłabienia fizy- 
cznego lub nawet niekiedy i upadki du- 
cha mają za powód wyczerpanie energii 
życiowej. Dlatego ważniejszą czynnością 
życia ludzkiego, niż przyjmowanie pokar- 
mów, jest odpoczynek. Po każdvm unły- 
wie energii, powinna natychmiast nastąpić 
faza całkowitego, bezwzględnego spo- 
czynku, w czasie którego przvjmujemy 
w siebie biernie nowy napływ sit żvcio- 
wych. To zaś, co zazwyczaj w codzien- 
nem życiubierzemy za objawy enercii, 
owe gwałtowne niekiedy wvładowywania 
się sił nazewnatrz. to sq właśnie chwile 
utraty — nasze deficvtv. Stały dopływ 
energii żvciowej następuje zawsze we 
śnie — i dlatego przed snem bywa stan 
znużenia fizycznego, jako objaw potrzeby 
wzmożenia w nas energii, utraconej czvn- 
nościami dnia całego. Niekiedy jednak 
znużenia dają się przezwycieżvć wysił- 
kami ruchowemi o jeszcze większej in- 
tensvwności. niż ruch pierwotny, który nas 
znużvł, Naówczas uczuwamy nagle w zmę- 
czeniu niespodziewany przypływ sił. Po- 
chodzi to ztąd, żeśmy zaczerpnęli z zaso- 
bów jeszcze głębszych naszej energii ży- 
ciowej. utajonej w organiznie. 

Stąd dobrze jest niekiedv przezwy- 
ciężać zmęczenie dalszem zmęczeniem lecz 
trzeba w tem zachować mise równowagi, 
zależnie od ilości sił życiowych organizmu. 

Proces oczyszczania organizmu postem 
w ostatecznym swym przejawie manifestuje 
się zawsze głodem. Charaktervstvczne jest 
przytem, że ów głód nie odzywa sie przez 
cały szereg dni poprzednich, chociażby 
ich liczba doszła nawet do kilkudziesieciu, 
ziawia się jednak w dniu, gdy post oczy: 
Ścił organizm. Głód jest zatem nieomvl- 
nym objawem. że nowv wzmożony prąd 
energii przybył organizmowi i głodzenie 
należy już ukończyć. , 

Co do czasu trwania siły leczniczej 
głodu jestto zależne od stanu choroby 
pacyenta. Niekiedy kilkodniowa głodówka 
okazuje się wystarczająca dla oczyszczenia 
organizmu — czasem jednak przeciągnąć 
trzeba dni postu w okresy bardzo długie 
np. dni 20, 30 lub nawet i dłużei. 

Nowe te poglądy w dziedzinach lecz- 
nictwa maią swój wyraz i u nas. W lecz- 
nicy D-ra Tarnawskiego w Kosowie już 
od kilku miesiecy rohi sie próby z zakresu 
kilkodniowych postów i, jak dotad, wyniki 
były tylko dodatnie. A że te doświadcze: 
nia zanoczątkowano w Polsce, świadczy 
to tylko, jak my, Polacy, intuicyjnie wy” 
czuwać umiemy wszystkie zasednicze pre” 
dy, na których się opiera droga postępu 
wiedzy, i , 
i Eugenia. Dobrzańska. 


Zaczytana. 


Henryk Uziębło. 


dnia 6 lutego 1909 r. 


E. Wittig. Bachanalia. 
Nasi artyści. 


Edward Wittig. 


„ Dążenie do monumentalności, do 
tej wzniosłej prostoty, cechującej starą 
sztukę grecką, egipską, chaldejską, 
która nawet w szczątkach, po przejściu 
kataklizmów dziejowych, zachowuje 
swą wielkość, widnieje w nowoczesnem 
malarstwie i rzeźbie. Powiem nawet, 


że ta ostatnia jest kierunkowi temu 
bliższą, bo oparta przedewszystkiem 
na pięknie i harmonii linii, z natury 


już swej dąży do pewnego skupienia, 
do syntezy. 

Jednostronność impresyonizmu i 
pleneryzmu, przeciw której w malar- 
stwie powstali Cézanne i Gauguin, 
odnajdując (szczególnie ostatni) wiel- 
kość w naiwnej prostocie trecencistów, 
tembardziej musiała dokuczyć rzeźbie, 
nie mającej do rozporządzenia całego 
bogactwa barw paiety. 

Ł+. loto baczniejsze studya w muze- 
ach odsłaniają ukryte piękno rzeźby 
egipskiej, która w swej monumental- 
ności przy prostocie szczegółów ma 
w całości taki styl uroczysty i wznio- 
sły. Zaś silniejsze wczucie się w rzeż- 


E. Wittig. Kobieta-kwiat. 


E. Wittig. Rozpacz, 


bę grecką coraz widoczniej popycha 
młodych ku temu skończonemu ideało- 
wi piękna. 

Jeśli zechcemy śledzić rozwój 
twórczości Wittiga, to przedewszyst- 
kiem w rzeżbach jego uderza nas to, 
że artysta ten szuka wciąż nowych 
dróg, zdobytemi środkami nie zada- 
walnia się, zaś każde dzieło jego—to 
jakby mozolny stopień wzwyż. 

Więc najpierw wpływy potężnego 
Rodina, któremu zawdzięcza obecnie 
dokładność w samej budowie dzieła, 
więc dalej pokrew eństwo duchowe 
z Maillol em, więc wogóle  przetra- 
wienie w sobie subtelnej lekkości rzeź- 
by francuskiej. Najnowszy kierunek, 
ów tak zw. neo-klasycyzm, najwięcej 
zdaje się odpowiadać rodzajowi twór- 
czości Wittiga. Odbieramy wrażenie, 
że tutaj właśnie, w tem dążeniu do 
syntezy greckiej stylizacyi, w połącze- 
niuz odczuciem współczesności, artysta 
ten odnalazł samego siebie. 

Rzeźby Wittiga z przed lat paru 
świadczyły już o dużem opanowaniu 
techniki, o wyrobieniu pewnego wła- 
snego stylu. Były to rzeczy subtelne, 
dziwnie miękkie i wdzięczne, działały 
na uczucie,—cechą ich znamienną był 
liryzm. 

W następnych pracach tego arty- 
sty uwydatnia się coraz wyraźniej 
pewna wytyczna: jest nią dążenie do 
obudzenia starej rzeźby greckiej, a wsku- 
tek tego jakby umyślne usuwanie swe- 
go ja. Artysta dba przedewszystkiem 
o utrzymanie całości w bardzo szla- 
chetnym stylu, ześrodkowywa się w od- 

daniu takiej czystości linii, 

- któraby przy rzekomej pro- 

stocie zamykała ściśle 

dzieło, tworząc zeń harmo- 

nijną, synietycznie ujętą 

całość. W ten sposób po- 

jęte dzieło musi wysuwać 

się na pierwszy plan i samo 
za siebie mówić. 

Rzeźby Wittiga są ci- 
che, spokojne  napozór. 
Ani zbytniem akcentowa- 
niem muskułów, ani od- 
dzielnym szczegółem, po- 
dkreślonym groteskowo — 
nie zdają się krzyczeć, wić 
z bólu. 

Gdy stoimy przed nie- 
mi, spokój, idący od nich, 
i nas ogarnia. Nie myśli- 
my też o tem, czy artysta 
chciał się wypowiedzieć 
(prawdziwy artysta wypo- 
wiada się mimo to zawsze), 
bierzemy dzieło samo w so- 
bie i ono—linią swą — od- 
działuje na nas. 

Kto widzi w Wittigu 
tylko wpływy rzeźby fran- 
cuskiej i zdobytą stąd spra- 
wność techniczną, ten ca- 
 łkowicie ducha jego nie o- 
kreśla. 

W istocie artysta ten 
wchłonął w siebie pierwiast- 
ki tej kultury, lecz je w so- 
„ bie przetrawił i do siebie 

przystosował. Ducha sło- 
wiańskiego bynajmniej nie 


zatracił. W wystawionym obecnie 
w Salonie jesiennym torsie młode- 
go dziewczęcia „lEveil“ krytyka fran- 
cuska dopatrywała się stanowczo ty- 
pu słowiańskiego, a jednak modelem 
była tu włoszka. Czyli — sposób od- 
dania, wydobycia wyrazu, stworzenia 
całości — tworzyły z niej typ polski. 

„L'Eveil*—to przebudzenie drobnej, 
dziecięcej nieledwie duszyczki. Może 
nawet nie przebudzenie, zaledwie przed- 
świt ocknienia się. Oczęta to jeszcze, 
co, gdy pierwszy promień słońca w nie 
uderzy, mrużą się olśnione, dzień mo- 
że dla nich zbyt jasny — tak jeszcze 
niedawno noc w nich była. A wraz 
z tą chwilą, która wyrywa z uśpienia 
duszę tego dziecka - kobiety, ciało 
również do życia się budzi. Drobne, 
mało rozwinięte piersi się prężą, mło- 
da krew szybciej krążyć poczyna. 

A jakie to w całości plastyczne, 
jak delikatnie wypieszczone, w jak 
szlachetnym stylu utrzymane! Krytyka 
francuska, niemiecka i angielska wy- 
raża się o pracach Wittiga zawsze 
z dużem uznaniem. W „Art et les Ar- 
tistes* czytamy w zeszycie listopado- 
wym z powodu wystawy jesiennej 
w Salonie krótkie, lecz silne słowa: 
„jeune, mais déjà maître“. 


E. Wittig. Tors kobiecy. 


E. Wittig. 


Zbudzenie. 


Opracowanie strony techniczej po- 
zwala artyście na wyrobienie własnego 
stylu. Paryż nauczył go porządnie, 
intensywnie pracować (my najczęściej 
tego nie umiemy). Modelowanie w gli- 
nie, tak podatne dla chwytania rzeczy 
wrażeniowo, zatem ulubione przez im- 
presyonistów, jest dla Wittiga tylko 
wstępną pracą. Bronz i marmur—to je- 
go ulubione materyały. Marmur wy- 
kuwa on zawsze sam, czyli rzeżbi 
w istotnem tego słowa znaczeniu. To 
musi wpływać na ową dbałość o do- 
kładną i czystą linię, którą stara się 
wyzuć ze wszelkich zbędnych szcze- 
gólików i mglistych ornamentów de- 
koracyjnych. 


Paryż. Wacława Kiślańska. 


fw ze 
Polacy w Argentynie. 


Kolonia polska w Apostoles. 
(Kor. własna „Swiala“). 


Apostoles, Missiones — dziwne dla 
osady i prowincyi nazwy. Takie nazwy 
nadawane były w zapomnianem dziś 
reino Jesuitico, założonem przez To- 
warzystwo Jezusowe na zdobytych przez 
Pizzara, Corteza, Almagrę i innych 
conqu'stuoros olbrzymich przestrzeniach 
wzdłuż rzek Parany i Uruguaju. Kró- 
lestwo Jezuitów trwało od r. 1632 do 
r. 1768 i wtym czasie założył zakon 
trzydzieści dwie prowincyi, missyi, ro: 
złożonych w północno wschodnim kie- 
runku rzek Parany i Uruguaju, w daw- 


niejszych posiadłościach portugalskich 
i hiszpańskich, a obecnie stanowiących 
niezależne republiki Argentyny, Brazy- 
lii i Paraguaju. Reino Jesuitico kwitło, 
lecz gdy w r. 1768 Carlos III wydalił 
Jezuitów z Hiszpanii i wszystkich ko- 
lonii hiszpańskich, a rząd portugalski 
wydalił ich z Brazylii, wtenczas wice- 
król Peru, do którego jurysdykcyi na- 
leżały kolonie hiszpańskie w tej części 
Ameryki południowej, kazał jednej no- 
cy pojmać wszystkich księży Jezuitów 
we wszystkich misyach i odesłał ich do 
Hiszpanii, kładąc kres ich królestwu. 
Ludność indyjska, przeważnie ze szcze- 
pu Guarany, wydana teraz na lup 
chciwych urzędników hiszpańskich, roz- 
proszyła się po niedostępnych puszczach 
i borach, a z miast i osad pozostały 
tylko ruiny. Następnie, po tak zwanej 
emancypacyi Ameryki południowej, pro- 
wincya Missiones, zwana Mezopotamią 
argentyńską, była przez długi czas wi- 
downią wojen między Argentyną a Bra- 
zylią. Na ruinach królestwa jezuickiego 
zapanował duch puszczy, ukrywając 
w cieniu lasów i pomarańczowych ga- 
jów bandytów, zbrodniarzy i zbiegów 
z trzech sąsiednich krajów. Tak trwało 
aż do r. 1896, w którym dla prowincyi 
Missiones nastała nowa era pokoju pod 
rządami energicznego, mądrego i spra- 
wiedliwego gubernato- 
ra Don Juana La- 
nussa. 

W tym czasie 
do wybrzeży 
Argentyny po- 
częły przyby- 
wać okręty z 
rozbitkami 
polskiej i ru- 
sińskiej emi- 
gracyi w Bra- 
zylii, która 
wówczas pod 
rządami dykta- 
tora  Peichota 
nie dawała na- 
szym wychodźcom 
ani przytułku, ani chle- 
ba. Alei w Argentynie 
nieznajdowali z począt- 
ku szczęścia; zalegali bruki miejskie 
lub padali ofiarą wyzyskiwaczy i plan- 
tatorów. Aż znalazł się dla nich ratu- 
nek. Pośrednik i opiekun ludu pol- 
skiego, obywatel z Wołynia, p. Józef 
Białostocki, zamieszkały stale w Buenos 


Typy.osadników z Apostoles. 


Osadnik polski w Argentynie. 


Ayres, zainteresował się ich losem, 
i dzięki jemu powstała kolonia polska. 
W sierpniu 1897 r. przybyło dzie- 
więtnaście polskich rodzin do Missio- 
nes, agubernator lanusse osadził je 
w Apostoles. Pod opieką p. Białosto- 
ckiego malutka ta kolonia poczęła się 
ładnie rozwijać i odtąd 

rząd argentyński 

skierowywał tam 

wszystkich wy- 

chodźców pol- 
skich, ucieka- 
jących z Bra- 
zylii. Wsześć 
miesięcy 
wzniesiono 
małą kapli- 
czkę. P. La 
nusse wyje- 
dnał u swe- 
go rządu wy- 
jątkowe ulgidla 
polskich osadni- 
ków w Apostoles 

i od r. 1899 już nie 
tylko rozbitki z Brazy- 
lii, ale świeży, zdrowy 
żywioł z Galicyi napływał do Aposto- 
les. Gdy tu stawało się ciasno, pol- 
scy wychodźcy poczęli się osiedlać w 
sąsiedztwie, w Azara, w San Jose i t. 
d., tworząc nowe kolonie. Zrodziła 
się potrzeba zorganizowania admini- 


W niedzielę do kościoła. 


Kolonia polska w Apostoles. 


Widok z osady Apostoles. 


stracyi tych kolonii, i tę administracyę 
powierzył rząd argentyński p. Józefo- 
wi Białostockiemu, nadając mu tytuł 
dyrektora kolonii polskich w Missiones 
i rozległą władzę. 

Od owego czasu ludność kolonii 

polskich wzrosła do 5,000 dusz. Na 
bezludnym stepie i wśród dzikich lasów 
powstały piękne osady słowiańskie. 
Kraj został oczyszczony z rabusiów, 
a ta część prowincyi Missiones przy- 
brała wygląd schludnych galicyjskich 
wiosek, pełnych życia i gwaru. Zwy- 
czaje ojczyste, mowa, śpiew kościelny 
i stroje ludowe zostały wiernie zacho- 
wane, w czem nie mała zasluga dy- 
rektora Bialostockiego, który przestrze- 
ga staropolskich zwyczajów i obycza- 
Ów. 
Przestrzeń, zajęta przez kolonie 
Apostoles i Azara, wynosi 55,000 hek- 
tarów, każda rodzina posiada po 50 
do 75 hektarów. 


Chata osadnika w Apostoles. 


Rodzą się: kukurydza, fasola, man- 
dioka, batate (kartofle słodkie), baweł- 
na, trzcina cukrowa, pomarańcze. Chów 
bydła jest także rozpowszechniony 
i każdy osadnik posiada kilka wołów 
i krów. Zamożność wśród kolonistów 
wzrasta z każdym rokiem. 

Niestety, szkół polskich niema, 
a w szkołach rządowych, z hiszpańskim 
językiem wykładowym, dziatwa pol- 
ska łatwo się wynaradawia. 


Lud polski w Apostoles. 


To też, kiedy w ostatnich latach 
przyszła do Apostoles agitacya prawo- 
sławna, krzewić się zaczęła wśród ko- 
lonistów z łatwością, tem bardziej, że 
nie napotykała konkurenta. 

Apostoles w grudniu 1908 r. 


Bi... i. 


Powitanie gór. 


Witam was, Alpy, cudne, straszne góry, 

lodowce, śniegi, tonie mgławych mórz... 

Kto raz ogarnął wzrokiem Alp kontury — 
ten, póki życia, nie zapomni już! 


Witam was Alpy, cudne, straszne góry, 

ołtarze krwawych, płomienistych zórz... 

Kto raz ku słońcu przedarł się przez chmury, 
ten, póxi życia, nie zapomni już! 


Witam was, góry! Wasze białe czoła, 
tak nieskończenie dumnie błękit rwące, 
noszą ślad jasnych całunów anioła: 


takie są blaskiem tęczowym gorące, 

w nasłuchiwaniu, czy sam Bóg nie woła: 

— Jakże wspaniałem jest to Moje Słońce! 
Edward Ligocki. 


V Doroczna Wystawa w Tow. Zach. Sztuk Pięknych. 


K. Ende. Dwa widoki z Zakopanego. Pierwszy z nich znajduje się obecnie na wystawie dorocznej w Tow. Zach., 


N P SAN Oa n A 
EA VEA aa 


drugi był nie- 


dawno na wystawie krakowskiej. Pan Karol Ende, odbywszy początkowe studya malarskie w Krakowie, a obecnie udający się do 
Monachium, jest szczerym wielbicielem natury, której wrażenia przenosi wprost na płótno. Artysta zamierza wkrótce wystawić całą 


seryę swych prac, przeważnie pejzażowych, do których natchnienie czerpał z mało znanych stron 
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Śpiża i okolic. 
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Z literatury. 
ZZ a 


Zanim światła pogasną... 


Zuzanna Rabska. Zanim światła pogasną. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Warsz. 1909. 


Twórczość p. Zuzanny Rabskiej 
można by nazwać dośrodkową, nie im- 
pulsywną i nie odruchową. ; 

Temat, jaki wybiera, zdaje się być 
rezultatem swiadomego wyboru, dłu- 
gich medytacyi, przenikliwej analizy. 

Tą drogą zdobywszy go, poczyna 
swoję subtelną literaturę:  osnuwa, 
dzierzga, wykańcza, wypełnia ów te- 
mat, wyprowadza- 
jąc i doprowadza- 
jąc go z dziedzin 

tego umysłowe- 
go świata, w któ- 
rym został po- 
częty, drogą mi- 
sternej tkaniny 
plastycznej, do 
świata ogólno-czu- 

Zuzanna Rabska. ciowego do po- 

zorów życia i rze- 
czywistości. Jest to literatura, która 
staje się życiem, nie—jak to bywa prze- 
ważnie, gdy impulsywne życie ogólne 
twórcy staje się świadomą literaturą. 

Cechą wybitną utworów p. Rab- 
skiej jest pesymizm—rzec można, Szo- 
penhauerowski. Streszcza się on świet- 
nie w osobie Zerskiego w pierwszej, 
ryzykownej wielce noweli p. t. „Zanim 
światła pogasną*. „Życie brudzi, ży- 
cie na każdym kroku daje okazyę do 
grzechu. Nikt z nas nie jest czystym. 
Każdy musi spodleć prędzej, czy póź- 
niej“. „Wola nasza jest także zależną 
od jakichś sił niezbadanych, które na- 
mi rządzą. Woli własnej nie mamy 
i nigdy jej mieć nie będziemy. Nie 
warto się o nią troszczyć. To, co nam 
się wydaje wolę, jest nakazem“. Re- 
zultatem tej smutnej filozofii, braku 
wiary w życie i pierwiastki autono- 
iniczne ducha, jest dążenie do szczęścia 
chwili, za którem ma iść—śmierć i sa- 
mobójstwo, ów „akt najwyższej woli*. 
„Osiągnąwszy szczęście, człowiek po- 
winien z życiem się rozstać, porzucić 
go w chwale i mocy, z uśmiechem na 
ustach“. 

Taką ryzykowną filozofię wygłasza 
bohater i stwierdza śmiercią bohaterka 
w pierwszej subtelnej noweli, która 
zdaje się być wyrazem poglądu etycz- 
no-życiowego samej autorki. Uderza 


w niej przenikliwość sondująca myśli, 
niemal przestraszająca, przy równie prze- 
straszającym braku czynników budują- 
cych życia. Nie daje ona siewu nadziei. 

W „Zaręczynach literata*— trafna 
drwiąca ironia z rzekomej przenikliwo- 
ści autorskiej, którą przeważa naiwna 
prostota dziewczęcia. 

„Dwie moce* odtwarzają tęsknotę 
artysty-rzeźbiarza do dzieła twórczego, 
do widzianego nago pięknego ciała ko- 
biecego, i nieświadomie wezbraną żą- 
dzę miłości, którą wreszcie zniewala 
przedmiot swej aspiracyi. 

W „Ci, którzy tworzą* miękka po- 
stać dyletanta-estety, panicza — na tle 
ciężkiego wyrobku ludzi pracy twór- 
czej—z werwą i ciętością okazanych. 

W  „Jubilacie« — smutna strona 
prawdziwa wszystkich  jubileuszów, 
w których urządzającym chodzi tylko 
o siebie. 

„Fortuna*—losy literata, który wy- 
grywa na loteryi zapóźno, straciwszy 
kochankę i wiarę, i który odbiera sobie 
życie. 

„Do swoich*—tęsknota mamki do 
wsi. 

„Odwiedziny piękna“ - - grotesko- 
wa scenka wizyty pięknej panny u mło- 
dego nędzarza, rojącego śród książek. 

Zręczną „Nowelę* drukował parę 
miesięcy temu Swiat. 

Cały mob literacki i artystyczny, 
lekkoduchów, cyganeryi, „pelerynia- 
rzy”, tężyzny i dyletantyzmu, zbiera- 
jący się w kawiarniach, pełen gestu 
i oryginalności, ma w p. Rabskiej za- 
miłowaną i doświadczoną malarkę. Ry- 
suje ona te postaci może nie z zama- 
szystością rysunku węglowego, lecz 
z subtelnością rysunku piórkowego, a na- 
wet igły do rytownictwa akwafortowe- 
go. Mają te rysunki ton i nastrój. Są 
to rzeczy w istotnym stylu modern. 
Dopełniają książkę wrażenia — inny 
świat, tchnień bardziej -by tak rzec 
religijnych, — kto wie, czy nie najcen- 
niejsze w całej książce. Są to całkiem 
piękne i szczere, bez doszukiwanej 
fabuły, artystyczne w formie, wyzute 
z literackości, porywy i zwierzenia du- 
szy, która zawarła „mistyczny ślub 
z przyrodą”, która umie czuć i patrzeć 
i urastać do modlitewnej ekstazy Piękna. 

Ktoś rzekł mi w rozmowie, że 
ksążka p. Rabskiej- to świat, widzia- 
ny przez /ace à main. Można by się 
natozgodzić, dodać jednak sprawiedliwie 
należy, że w tem patrzeniu przez face 
à main jest baczna uwaga i skupienie 
nie tylko kobiety z towarzystwa, lecz 
ibadaczki niejako zawodowej, która 
rzeczy Świata przepuszcza z celową 
pamięcią sztuki przez swój subtelny 
aparat umysłowy i która w głębi du- 
szy ma źródła bijące wieczystych za- 
gadnień i tęsknoty Piękna, — nawet 
z jakąś ukrytą, wyroczną i mocną ży- 
wotnością. 

W p. Rabskiej przybywa literatu- 
rze naszej siła wytworna, subtelna, 
przenikliwa, oświecona i wyhodowa- 
na wzorach Zachodu, ze szkoły 
Anatola France'a i tych wykwintnych 
sceptyków-estetów, którym zostaje do 
życia wiara w ślepą przyrodę i pante- 
istyczne uczucia Piękna. 

Józef Jankowski. 


Plon literacki. 


Jan Stanisław Mar. „Don-Juan redivivus”, 
poemat cyniczny. Ozdobił Z. R. Kamiński. 
W. Wiediger. Kraków. 1908. 


Szukałem przez długi czas określenia 
dla tych złożonych wrażeń, jakie budzi 
poemat J. S. Mara. Nie umiałem go sfor- 
mułować. Bardzo ciekawe rysunki Z. Ka- 
mińskiego podsunęły imię Beardstey'a wraz 
z jego cynizmem i lubieżnością macabre, 
ale i tego wrażenia nie mogłem przenieść 
na poemat, gdyż posiada on swój własny 
sposób wyrażania cynizmu, a lubieżność 
jego jest raczej frivole. Don-Juan rozpo- 
czyna się sześcioma misternemi rondella- 
mi, wdzięk misterny atoli nie ciągle do- 
pisuje: autor wpada w cynizm, używa 
zwrotów żargonowych, rymuje ekscentrycz- 
nie, zapuszcza się w niepotrzebne dyalo- 
gi. Za chwilę jednak znowu zmienia ton, za- 
dziwia wytwornie zbudowaną strofką czy 
obrazem, pieści się formą, błyska okraw- 
kiem migotliwej ironii, daje całe okresy 
pełne szczerego, lirycznego nastroju. Ta 
właśnie kapryśność czyni tak trudnem 
do schwycenia ogólne wrażenie, jakie 
sprawia książka. 

Zdaje mi się, że zbytnia łatwość rty- 
mowania doprowadza autora do lekcewa- 
żenia sobie formy, a rażące wybryki cy- 
nizmu są tylko źle skierowanym protes- 
tem przeciwko łzawym  rozckliwieniom, 
których tyle wyrzucają z siebie ciągle 
prasy drukarskie. P. Mar posiada w So- 
bie zadatki na nieprzeciętnego poetę. 


Wiktor Mostowski. W zmierzchu porę... 
Warszawa. Księgarnia Powszechna 1908. 


Młodość jest rozrzutna i lekkomyślna. 
Z rzeczowej i uczuciowej treści, którą 
p. Mostowski zamyka w trzydziestu, w po- 
łowie tylko zadrukowanych kartkach, doj- 
rzały pisarz stworzył by poważną powieść: 
to rozrzutność. Ale ten sam artysta nie 
kleiłby swego dzieła z niedbale wycienio- 
wanych i luźno powiązanych scenek, 
z okrzyków, łatanych wielokropkami, i ro- 
zumowań, którym często brak logiki i uza- 
sadnienia: to —lekkomyślność. Niemoc ży- 
cia i niemoc do życia jestto choroba, któ- 
rą każdy w pewnym wieku przejść musi, 
i zdaje się, że ci, którzy zawiły rachunek 
podsumowują samobójstwem stoją najdalej 
od rozwiązania hamletowskiego ‘pytania: 
być, czy nie być. A w każdym razie w my- 
ślowej ich pracy interesować nas może nie 
ostateczny jej wynik, nie wniosek końco- 
wy, ale droga. po której idą, czy pochy- 
łość, po której się staczają. P. Mostow- 
ski te właśnie szczegóły pomija i wzrusza- 
jące fakty podaje nam w przyprawie ckli- 
wych westchnień i rwących się nastrojów. 


Stefan Gorski. Łódź spółczesna. Rychliń- 
ski i Wegner, Łódź. 

Wytrawny znawca stosunków polsko- 
niemieckich, którego praca o forpocztach 
niemieckich w Królestwie zwróciła na sie- 
bie uwagę nie tylko publiczności, alei ciał 
dyplomatyczuych europejskich, poświęcił 
obszerne studyum Łodzi i sumiennej pod- 
dał analizie charakterystyczne stosunki na- 
szego Manchesteru. „Przez lat wiele—mó- 
wi autor, —jak Kolumbowie, Łódź odkrywali 
dziennikarze. Łamy pism przepełniały się 
artykułami o nowo-odnalezionem mieście, 
by za lat kilka zapomnieć o odkryciu i dać 
pole wynalazczości dla innego publicysty”. 
P. Gorski postarał się więc w wyczerpują- 
cy sposób zapoznać czytający ogół z tem 
„iście po amerykańsku wyrosłem na grun- 
cie ziemi naszej miastem*, sprostować 
sprzeczne opinie, podzielić i uprzystępnić ma- 
tetyał, wyświetlając ujemne i dodatnie stro- 


ny życia tego przemysłowego centrum na- 
szego kraja. W pracy p. Gorskiego znaj- 
dują też uwzględnienie nie tylko przemysł 
i handel Łodzi, ale i oświata, szkolnictwo, 
życie towarzyskie, hygiena i zdrowotność, 
towarzystwa spółdzielczze, a wszechstron- 
ne oświetlenie tych czynników składa się 
na pelny i dokładny obraz. którego szero- 
kie ramy obejmują całokształt kulturalnych, 
społecznych i ekonomicznych stosunków 
Łodzi. 


Zygmunt Przybylski. Teatr amatorski dla 

dzieci i młodzieży (Dwanaście jednoakto- 

wych komedyjek). Warszawa, 1908. Ge- 
bethner i Wolff. 


Wśród bardzo obfitego plonu tegorocz- 
nych wydawnictw gwiazdkowych zbiór je- 
dnoaktówek p. Przybylskiego jest jedynym 
przedstawicielem teatru dla młodzieży 
A przecież dzieci ogromnie lubią widowi- 
ska i same chętnie bawią się „w teatr"! 
Co prawda, woląone—i słusznie — utwory, 
w których przeważa pierwiastek fantastycz- 
ny, pociąga je bardziej świat baśni i legen- 
dy. ale i tego rodzaju „realistyczne* ko- 
medye, jakie im dalej p. Przybylski, znajdą 
zapewne licznych zwolenników wśród mło- 
dych amatorów sceny. Tłem jednoaktó- 
wek p. Przybylskięgo jest szkoła czy pen- 
sya i życie koleżeńskie, drobne waśnie 
i figle służą do nawiązania intrygi i roz- 
woju akcyi, a morał sam się składa. Jest 
przytem w tych jednoaktówkach lekki hu- 
mor i życie, jest ruch, który sprawia, że 
każdy z tych maleńkich utworów nie jest 
zlepkiem scen i dyalogów, ale stanowi 
pewną całość, która bawi i zaciekawia. 


Anatol France. Wybór pism, tom Vy. 
„W cieniu wiązów”. Lwów. 1909. Polskie 
Tow. Nakładowe. 

Jeśli z całą stanowczością protestować 
należy przeciwko zalewaniu naszego han- 
dlu księgarskiego przez cudzoziemską tan- 
detę, która paczy smak estetyczny, obniża 
kulturę i niezdrowe szczepi instynkty, to za 
dorobek duchowy narodu uważać trzeba 
przyswajanie literaturze naszej dzieł praw- 
dziwie cennych i wysoką arlystyczną po- 
siadających wartość. Z takiem wydawnic- 
twem wystąpiło Polskie Towarzystwo Na- 
kładowe, które podjęło zadanie zbogacenia 
naszej literatury przez wybór pism Anatola 
France'a. Piąty tom tego wydawnictwa obej- 
muje jednę z najpiękniejszych powieś i 
autora „Czerwonej Lilii' —„,W cieniu wią- 
zów“. Przepyszny styl, wytworna, skrząca 
się dowcipem ironia, nadzwyczajnie czuła 
obserwacya—oto charakterystyczne cechy 
tego poety, któremu laur i palmy akade- 
mickie ani na chwilę nie przysłoniły jasno- 
ści nieba, nie przydusiły Źródeł prawdzi- 
wej twórczości. Gdybyśmy więcej posia 
dali podobnych wydawnictw, może łatwiej 
by nam było walczyć z Conan Doyle'm 
i jego naśladowcami 

Stefan Gacki. 
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Z naszego ruchu 
pedagogicznego. 


Rozwija się szkoła polska. | organizuje 
szkolnictwo. Towarzystwa i pisma. „Spra- 
wy szkolne*. Doświadczenie sąsiada. 


Pewien mędrzec zauważył głębo- 
ko, że: 
Nie można być nigdy dość sta- 
rannym w doborze swoich rodziców. 
U nas ta prawda, niezawodna, ale 
w praktyce przedstawiająca poważne 


trudności, tem większą posiada donio- 
słość, iż wszystko to, co wynalazła 
najnowsza, tak zuakomicie rozwinięta 
pedagogika, dawało się stosować tak 
długo jedynie u domowego ogniska. 
Szkoła publiczna była nam z du- 
cha obcą i rządziła się zgoła specyfi- 
cznemi, az istotą pedagogiki szczegól- 
ne związki mającą, zasadami. 
Wegetował i wtedy u nas „Prze- 
gląd Pedagogiczny”, robiąc, co było 
można,—a więc mniej więcej—zero. 
To się zmieniło, od kiedy powsta- 
ła szkoła polska. A że ta szkoła, po- 
mimo trudności, z jakiemi nigdy i ni- 
gdzie na świecie szkolnictwo nie miało 
do czynienia, rozwija się, trwa, żyje, zna- 
lazł się więc względnie szeroki teren 
dla oparcia na nim umiejętnego bada- 
nia pedagogicznych zadań. 
Jak zaś ten teren jest szerokim? 


Statystyczne dane powinny tu raz 
po razie oświecać myśl publiczną. Cyfry 
mają pewną władzę działania na wyo- 
braźnię. Nieraz budzą one z apatyi wo- 
lę, nieraz dodają odwagi i ducha 
w momentach omdlałości. Otóż pew- 
nem jest, że szkolnictwo polskie rozwi- 
nięto już poważnie. Spostrzegliśmy się 
w tej sprawie, kiedy zamknięcie, chwa- 
ła Bogu, krótkotrwałe, części tylko 


szkół polskich w Warszawie do 6000 
uczniów zostawiło na bruku. Według 
danych zeszłorocznych miesięcznika 


pedagogicznego „Sprawy szkolne*, w sa- 
mej Warszawie szkół polskich istnieje 
136 męskich i 247 żeńskich, razem 383. 

Podstawa dla umiejętnej pedagogiki 
istnieje zatem. 

Warto rzucić choćby  przelotnie 
okiem, w jakich instytucyach wiąże się 
u nas organizacya całej sprawy szkolnej. 

Mamy więc naprzód poważne nau- 
kowe „Towarzystwo badań nad dziećmi*; 
dalej „Stowarzyszenie nauczycieli pol- 
skich*, dalej, „Koło lekarzy szkol 
nych“. Z pism pedagogicznych na cze- 
le wymienić należy miesięcznik „Spra- 
wy szkolne“, kióremu „Nowe Tory“, 
inny miesięcznik, konkurencyi nie był 
w stanie wytworzyć. Nic zresztą mieć 
nie można przeciwko podobnej konku- 
rencyi, na spokojnym terenie pedago- 
giki bowiem musi ona odziewać się 
w kształty szlachetnej emulacyi. Swoją 
drogą szkolnictwu naszemu musi zale- 
żeć na tem, żeby posiadało ono choć 
jeden organ, koncentrujący główne re- 
zuitaty naszych doświadczeń na polu 
wychowawczym i mający dość poważ- 
ne materyalne podstawy do zachowa- 
nia ciągłości swej pracy. 

Rocznik „Spraw szkolnych* przed- 
stawia się dość okazale. Przy po- 
wierzchownem choćby nawet przerzu- 
ceniu dwunastu zeszytów, przedstawia- 
jących plon pracy roku 1908, widać, że 
uczeni pedagogowie nasi trafili odrazu 
na drogę, po której iść było pilno 
Mniej tam spraw ogólniejszego i szer- 
szego charakteru, bo i takich nie brak, 
pełno natomiast rzeczy ściśle zawodo- 
wych, metodycznych, powiadamiających: 
jak należy wykładać w różnych klasach 
ten i ów przedmiot. 

Kierunek praktyczny 
waża w miesięczniku 
nych“. 


oto co prze- 
„Spraw szkol- 


A tego nie podobna nie uznać zą 
kierunek jaknajbardziej normalny. Był. 
by on może anormalny we wszystkich 
innych warunkach. Tam, gdzie są roz. 
maite rady i komitety urzędowe, z obo- 
wiązku takie sprawy roztrząsające i moc. 
ne narzucać nauczycielom przepisy do 
wykonania, pisno pedagogiczne może 
się poświęcić przeważnie ponętnym kwe. 
styom, z teoryą związanym. U nas pismo 
musi samo być podobnym komitetem 
i, rozpowszechniając nowe metody wy- 
kładu, za egzekutywęjedyną ma rozumi 
dobrą wolę specyalnych swoich czytelników. 

Za niewątpliwą zasługę redakcyi 
należy uważać to, iż dość pilnie śle- 
dzi ona galicyjskie szkolnictwo. Uprze- 
dzeń u nas do galicyjskich instytucyi 
mnóstwo. W tem niesłusznych sporo, 
a niczem nieusprawiedliwionych także 
niemało. Tymczasem szkoła polska ist- 
nieje tam już lat dziesiątki i doświad. 
czeń zebrano na tem polu wiele. Wiel- 
ka to zaś sztuka umieć korzystać 
z doświadczenia sąsiada. Jest to jakby 
coś kosztownego znaleźć na publicznej 
drodze. Wicz. 


Hołd pracy obywatelskiej, 


Ziemiaństwo powiatu Tarnowskiego 

w (Galicyi uczciło serdecznym obchodem 
dwudziestopię- 

ciolecie działal- 

ności na stano- 


wisku marszalka 
Rady powiatowej 
jednego z naj- 
szanowniejszyci 
naszych ziemian- 
obywateli, p. Zbi- 
gniewa Horodyń- 
skiego ze Zby- 
' dniowa. Na pa- 
miątkę podnios- 
łej chwili wręczo- 
no p. Horodyń- 
skiemu w wy- 
twornej tece, zdo- 
bnej herbami ju- 
bilata i ziemi san- 
domierskiej, al- 
bum widoków 
powiatu, pendzla 
artysty malarza, p. Edwarda Okunia, a W 
przemówieniach, wygłoszonych przy tej spo- 
sobności, złożono hołd gorliwej pracy ju 
bilata, która wszechstronnie podniosła po- 
wiat, a zarazem była wymownym dowo- 
dem żywotności naszego samorządu. 


Zbigniew Horodyński. 


Dwór w Zbydniowie. 


Miejska kamera dezynfekcyjna w Łodzi. 


Fot. „Świteź, 


Kamera parowa dezynfekcyjna w Łodzi funkcyonuje od trzech lat. 
(w r. ubiegłym 23,000 sztuk odzieży i bielizny) kociół się zużył. 


wy kociół. 


Od licznych odkadzań 
Obecnie wmurowano no- 


Obecni na otwarciu kamery (od prawej do lewej); pp. dr St. Bartoszewicz, prez. 


miasta, rz. r. st, Wład. Pieńkowski, budowniczy miejski, Chełmiński, i personel kamery. 


Z życia Łodzi. 


Sędziowie partyjni. 


Sąd łódzki skazał niedawno na ka- 
rę śmierci dwóch „sędziów partyjnych“, 
Roberta Bothke go i Feliksa Wolskiego. 
A śledztwo sądowe przyniosło nieco 
materyału dowodowego, przy pomocy 
którego można wejrzeć, w jaki sposób 
czyniono zadość „sprawiedliwości“ pod 
panowaniem pepeesostwa. 

Każdy, mający pierwotne choćby 
pojęcie o zasadach procedury sądowej, 
zasadach, z mozołem wypracowanych 
wiekami całemi, aby z instytucyi sądu 
uczynić coś możli- 
wie dokładnego i 
godnego, z gó- 
ry wiedział już, 
czem w swej is- 
tocie i funkcyi 
bywał „sąd partyj- 
ny“. 

Sąd?!.. 

Fanatyczni, nie- 
wykształceni, roz- 
draźnieni robotnicy, znieprawieni przez 
samo porzucenie pracy a oddanie się 
funkcyom, równie chimerycznym, jak 
krwawym: co za pojęcie mieć mogli 
o określeniu winy? o postępowaniu 
śledczem? o hypotetyczności podejrze- 
nia? o istocie dowodu? 

O:karżycielem, sędzią śledczym, 
sędzią wyrokującym, wykonawcą wy- 
roku—był jeden i ten sam Bothke albo 
Wolski, — groźni posiadaniem władzy 
tajemniczej, upojeni tą grozą, jaką bu- 


„Feliks Wolski. 


dzili, od krwi ciągle rozlewanej zwy- 
rodnieli, w swych ambicyach rozsza- 
lali... 


Oto zdarza się, iż w jakiejś fabry- 
ce okradziono dwóch robotników. 

Ci mają sposób na złodziei. Idą 
do--sędziów partyjnych. 

Wolski i Bothke robią zaraz gęste 
miny. Misyę przyjmują.  Nakazują 
stawiennictwo świadków i osób podej- 
rzanych. 

Ci wszyscy 
słusznie. 

Któż by ośmielił się lekceważyć 
rozkaz sędziego partyjnego?.. 

I w mieszkaniu je- 
dnego z sędziów 
rozpoczyna się śle- 
dztwo. ba! samo- 
sąd!.. Dzikie znę- 
canie się... Podej- 
rzanych o kradzież 
bito dopóty, aż je- 
nego z nich zabito, 
innych doprowadzo 
no do nieprzytom- 
ności. A było to tylko —śledztwo... 

Po tem śledztwie wpakowano nie- 
szczęśliwców do dorożek, wywieziono 
ich za miasto i rozsiewano ich po dro- 
dze. Trupa Walentego Nawrockiego 
rzucono pod most przy rzece Łódce. 

Cała Lódź poruszyła się, gdy zwłoki 
ostatniego policya znalazła nazajutrz. 

Kim był ten trup?!.. 

Nikt nie ośmielił się 

Nawet własna żona... 

Pochowano Nawrockiego, jako „nie- 
znanego mężczyznę"... 

Ale „sędziowie* mieli 
swojego dzikiego śledztwa. 


- stawiają się po- 


Robert Bcthke. 


go poznać. 


świadków 
Tym na- 
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leżało „zamknąć gęby“.  Nakazanie 
milczenia połączyli sędziowie z dziką 
ceremonią przysięgi. Zaimprowizowa- 
no ołtarz, postawiono na nim krucyfiks, 
z jednej i drugiej strony krucyfiksu 
położono po brauningu—i po straszli- 
wem zaklęciu odebrano od struchlałych 
świadków przysięgę. 

Wolski i Bothke działali w za- 
chodniej części Łodzi, między robotni- 
kami fabryk Bennicha, Markusa Kohna, 
Kutnera, Kindermana i Tycena. 

Parokrotnie sędziowie ci uczynili 
próbę stopniowania kary. Zastosowali 
ją do robotnika Wacława Kocelskiego, 
który został posądzony o kradzież. 
Oczywiście, kradzież przez tych sę- 
dziów kwalifikowaną była tylko wtedy, 
jako przestępstwo, gdy dotyczyła ona 
innego robotnika. Jeżeli pokrzywdzo- 
nym był „burżuj“ — był to tylko akt 
równowagi, nawet sprawiedliwości .. 

Kocelskiego „na pierwszy raz“ 
skazano na kare cie/esnąa. Nie dość 
na tem: wzięto go pod dozór partvj- 
muy. A więc przeniesiono go do fabry- 
ki Bennicha, gdzie się rządzili pepeesy, 
zapisano go w poczet partyi, a nawet 
dano mu funkcyę do spełniania: musiał 
zbierać składki na cele partyjne. 

Ale Kocelski miał „smołę w ręku“ 
w jakiś organiczny sposób. Pieniądze 
zebrane roztrwonił. 

I raz jeszcze stanął przed „sądem“. 

Tym razem skazano go na śmierć. 

I w dniu 8 października 1906 r., 
na pustym placu między ulicami Łą- 
kową i Leszno, „sędziowie* rozstrze- 
lali skazanego. . 

Akt oskarżenia wylicza liczne jesz- 
cze zbrodnie, dokonane przez Bothke- 
go i Wolskiego w formie wyroków 
partyjnych, mianowicie, zabójstwo An- 
toniego Skiby 3 lipca 1906 r., Anto- 
niego Szpaka 1 maja 1907 r., ranienie 
cieżko Piotra Janaszkiewicza i zabicie 
Bronisława Rapackiego 5 lutego 1907 
tą, krawca Franckiego 5 maja 1907 
i jeszcze czterech innych ofiar, zamor- 
dowanych przez „sędziów“ (czasem 
przy udziale innych jeszcze osób) róż- 
nemi czasy. 

Swój obowiązek sędziowski pełni- 
li Bothke i Wolski systematycznie, jak 
widzimy, i gorliwie... 


Lódź Mafur. 


Dziesięciolecie Smoleńskiego 
Rzymsko-Katol. Tow. Dobr. 


Katolickie Tow. Dobroczynności, jedy- 
ne ognisko, zespalające polaków na obczy- 
źnie w Smoleńsku, zawdzięczające swe po- 
wstanie ks. Denisewiczowi, byłemu świa- 
ttemu proboszczowi parafii Smoleńskiej, 
a dziś powołanemu na stanowisko biskupa, 
przechodząc w ciągu dziesięciolecia przez 
różne koleje, dziś pokierowane umiejętnie 
przez obecnego prezesa zarządu, mecenasa 
Nielubowicza, oparło już swój byt na trwa- 
łych podstawach. Ochrona dla dzieci, bi- 
blioteka i czytelnia, główne zadania Tow., 
rozwijają się pomyślnie, wnosząc oświatę 
i ład do polskiej kolonii. Odczyty popu- 
larne z dziedziny literatury, świeżo zarzą- 
dzone przez mecenasa Sumowskiego, tłu- 
mnie ściągają publiczność polską. Ochron- 
ka mieści 80 dzieci. Tow. Dobr. jest pra 
wdziwem dobrodziejstwem i oparciem du- 
cha dla tutejszych polaków smoleńskich. 


Wielki dar dla muzeum narodowego. 


Część zbiorów hr. Rusieckiego, ofiarowanych muzeum narodowemu. 


Wielki dar dla muzeum narodowego. 


Gromadzone pod dachem Muzeum 
narodowego w Krakowie „pomniki, oca- 
lone z potopu ojczyzny“ mnożą się 
w tempie imponującem. Lata ostatnie, 
od reorganizacyi, przeprowadzonej przez 
dyrektora Koperę, są złotemi latami 
w rozwoju instytucyi. W postaci da- 
rów lub depozytów przyłącza się do 
niej cały szereg zbiorów, z których nie- 
jedne utworzyćby mogły, a nawettwo- 
rzyły same oddzielne muzea. Szereg 
ten otwiera muzeum hr. Emeryka Czap- 
skiego, które testamentem wspaniało- 
myślnego fundatora przechodzi wraz 
z gmachem przy ul. Wolskiej na włas- 
ność Muzeum narodowego. Następuje 
dar pani Heleny Dąbczańskiej, której 
różnorodne cenne zbiory (obrazy i za- 
bytki historyczne), zapełniające całą 
willę fundatorki we Lwowie, w małej 
tylko części mogły być przewiezione 
dotychczas do Krakowa. Dalej podaro- 
wana przez rodzinę Łozińskich galerya 
starych obrazów, olbrzymia kolekcya 
sztychów i rycin znakomitego na tem 
polu znawcy-zbieracza p. Bartynow- 
skiego, obejmująca kilka tysięcy oka- 
zów, kolekcya gemm i kamei Schmid- 
ta-Ciążyńskiego, depozyt rodziny Po- 
leskich (miniatury i srebra), depozyt 
Feliksa Jasieńskiego (polskie malarstwo 


współczesne i sztuka japońska) i sze- 
reg innych. 

Przybywa nowy wielki dar: hr. 
Stanisława Ursyn-Rusieckiego z Tro- 
janki na Ukrainie. Około czterystu 
przedmiotów obejmuje ten wspaniały 
nabytek, sprowadzony już do Krakowa 
i umieszczony tymczasowo w gmachu 
muzeum Czapskich, gdzie zajmuje jed- 
nę wielką salę i jednę mniejszą w par- 
terze, klatkę schodową i  westybul 
pierwszego piętra. 

Rzeczy, gromadzone w ciągu wie- 
lu lat ze znawstwem i wybitnym sma- 
kiem, nie stanowią zamkniętego jakie- 
goś działu; obejmują malarstwo stare, 


przemysł artystyczny, pamiątki, wyko- 


paliska. Wśród stu kilkudziesięciu 
obrazów, wyłącznie starych, niemiec- 
kich, holenderskich, włoskich, od wie- 
ku XVI do XVIII, znajdują się rzeczy 
pierwszorzędne i drugorzędne (trzecio- 
rzędnych niema wcale), niemal wy- 
łącznie oryginalne. Perłą zbioru jest 
mistrz flamandzki Piotr Brueghel, zwa- 
ny „wesołym* (1525—-1569), pierwszy 
ze słynnej rodziny malarski«j, którego 
najlieczniejszym zbiorem (15 dzieł) 
szczyci się nadworne muzeum w Wied- 
niu. Muzeum nasze, dzięki hr. Ru- 
sieckiemu, posiadło typową rzecz Bru- 
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eghel'a: „Wojna „karnawału z postem“, 
malowaną na drzewie na kredowym 
podkładzie, wybornie zachowaną. 
Chlubą kolekcyi hr. Rusieckiego 
jest dalej obficie reprezentowana stara 
porcelana polska, zwłaszcza prześlicz- 
ne okazy koreckie (serwis na sto osób 
z herbem Pomian!), fajanse i porcelana 
z Baranówki i Sławska, trochę porce- 
lany saskiej i sewrskiej, dużo szkiel 
ciekawych. Bardzo bogaty dział tka- 
nin z dworów polskich zawiera rzeczy 
przeważnie wschodnie, wszystkie cen- 
ne: klejnotem prawdziwym jest tu ma- 
kata złotolita z główkami aniołów 
z XVI wieku i makata indyjska błękit- 
na, haftowana złotem i jedwabiem. 
Jest kilka ładnych pasów polskich 
z różnych epok i różnego typu. Prze- 
śliczne meble empirowe ze złoconemi 
rzeźbami (dwa garnitury), lustra, zega- 
ry bronzowe, zastawa stołowa na stół 
z |lustrzanem dnem, tworzą całość, 
którą uzupełniają liczne drobiazgi: li- 
chtarze, szkatułki (wśród nich srebrna 
na pamiątkę koronacyi St. Augusta, 
laski, kałamarze i t.d., przeważnie em: 
pirowe. Trochę sreber stołowych z XVII 
wieku, bardzo piękny zbiór monet, kil- 
kanaście miniatur na miedzi i drzewie 
z XVII i XVIII w., tabakiery, kamee. 
Wśród starych zegarków  kieszonko- 
wych zwraca uwagę złoty zegarek ce- 
bulasty ze scenami bitwy chocimskiej 


Wielki dar dla muzeum narodowego. 


Gablotka, zawierająca zegarek złoty kieszonkowy z 


i napisem łacińskim. Jest nieco sta- 
rych rękopisów i książek (Cicero w opra- 
wie renesansowej z biblioteki Zygmun- 
ta Augusta), kancyonały średniowiecz- 
ne, ewangieliarze i modlitewniki na 
pergaminie z iluminacyami, dzieła Mojże- 
sza Majmonidesa, filozofa żydowskiego 
z XII wieku, pisane na pergaminie 
w r. 1405, dokument Batorego, dya- 
ryusz grodzieńskiego sejmu z r. 1718 
z monogramem St. Augusta na opra- 
wie, kolekcya starych pieczęci. I znowu 
jeden z klejnotów zbioru: romański 
relikwiarz bronzowy z Xll wieku, ema 
liowany, prawdopodobnie roboty fran- 
cuskiej z Limoges, pochodzący z Kru- 
świcy. Nakoniec trochę wykopalisk 
z Trojanki (urny i naczynia gliniane), 
pod widocznym wpływem greckim, 
i wykopaliska z Olbii i Pantikapei nad 
morzem Czarnem (różne naczynia) grec- 
kiego pochodzenia. 

Jako „kollekcya Rusieckich*, cały 
zbiór włączony został do muzeum na- 
rodowego. Ofiarodawca, jak wielu in- 
nych, pragnie zbiory swe widzieć na 
Wawelu. Stanie się to prędzej, czy 
później. Ale tymczasem brak miejsca 
staje się dla muzeum narodowego nie 
do zniesienia. lnstytucya, rosnąca nie- 
słychanie, dusi się w swoich murach, 
które obejmują przecież oprócz ca- 
łych Sukiennic: pałac Czapskich, dom 
Matejki, barbakan. Okoliczność ta mo- 
że się łatwo stać tamą dalszego Toz- 
woju muzeum właśnie w chwili, gdy 
wykazuje ono największą żywotność. 
może powstrzymać dalszy napływ da- 
rów. W poczuciu tego niebezpieczeń- 
stwa komitet muzealny uchwalił prosić 
Wydział krajowy królestwa Galicyi, 
aby oddał na pomieszczenie części 
zbiorów jeden z gmachów wojskowych 
na Wawelu, mający się opróżnić z koń- 
cem bieżącego roku, zanim restaura- 
cya zamku rozwiąże całkowicie palącą 
sprawę. Prowizoryczne to rozszerze- 
nie jest tak nieodbicie koniecznem, że 
wątpić nie można o pomyślnym skut- 
ku wdrożonych w tym kierunku za- 
biegów. 
Kraków. 


SX = 
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z Kruświcy (No 289). 


Młodzież polska 
na obczyźnie. 


30-letni Jubileusz Czytelni w Leoben. 


W dniach 6 i 7 grudnia obchodziła 
kolonia polskiej młodzieży górniczej w Leo- 
ben <O-letni jubileusz istnienia swego sto- 
warzyszenia, Czytelni Polskiej studentów 
górnictwa. Jest to jędno z nielicznych już 
zresztą stowarzyszeń na obczyźnie, które 
ogniskują w sobie literalnie całą miejscową 
polską młodzież akademicką, bez różnicy 
przekonań i t. d. Założone przed 30-laty 
przez garstkę ówczesnej młodzieży, rozro- 
sło się znacznie, a w ostatnim roku skupi- 
ło 98 polaków, studyujących w tutejszej 
Akademii górniczej. Przyczyni się do tego 
i rózwój samej Akademii, która z każdym 
rokiem wybija się na przodujące stanowi- 
sko wśród pokrewnych jej uczelni facho- 
wych. Poza tem Iwia część zasługi należy 
i samej Czytelni, która pomimo trud- 
nych na obczyźnie warunków rozwoju 
była zawsze tem, czem być powinna: pla- 
cówką narodową, ogniskującą całą mło- 
dzież polską, a chroniącą przed germaniza- 
cyą, i przed różnemi wpływami i nalecia- 
łościami obcemi. Że odpowiadała swemu 
zadaniu, najlepszem świadectwem cały 
zastęp kilku pokoleń jej wychowańców, 
z których każdy wynosił stąd gorące umi- 


wyobrażeniem bitwv chocimskiej (Ne 283) i relikwiarz romański z XII wieku 


łowanie kraju i głębokie zasady obywatel- 
skie 

Dodatni wpływ związku zaznaczył się 
przedewszystkiem wśród akademików, po- 
chodzących ze Ślązka, którzy, wychowani 
w szkołach średnich niemieckich, często 
dopiero w samej Czytelni i za jej impul- 
sem przekształcali się w gorących szermie- 
rzy polskości na kresach zachodnich. Dzi- 
siaj, po latach trzydziestu swego istnienia, 
Czytelnia stanowi siłę, z którą liczyć się 
muszą, pomimo jawnie okazywanej niechę- 
ci, tak społeczeństwo miejscowe, jak i nie- 
miecka młodzież akademicka. 

Poza starannie urządzoną we  włas- 
nym lokalu Czytelnią, posiada ognisko leo- 
beńskie dwie zasobne biblioteki, jednę 
naukową, drugą beletrystyczną, własne 
zbiory mineralogiczne, kółko Bratniej Po- 
mocy, klub sportowy, oraz chóri orkiestrę. 

Ten sam, pełen naturalności i szczerej 
serdeczności nastrój, jaki cechuje stale Czy- 
telnię, panował i w czasie jej święta jubi- 
leuszowego. Na obchód stawiły się dele- 
gacye dawnych jej członków, Związku pol- 
skich górników i hutników we Lwowie, 
od „Czytelni Polskiej“ w  Przybramie 
„Sarmacyi" we Freibergu, „Ogniska“ 
w Wiedniu i Hradcu, „Czytelni Polskiej“ 
w Pisku, a ponadto delegacye miejsco- 
wych stowarzyszeń akademickich zaprzyjaź- 
nionych, południowo-słowieńskiej „Slogi“ 
i gruzińskiej „Szromy*. Z pomiędzy daw- 
nych członków przybyli między innymi: 


Grupa młodzieży polskie] w Leoben. 


poseł na sejm krajowy. inż. Franciszek 
hr. Zamoyski, prof. inż. Adam Łukaszew- 
ski, dyr. kopalni węgla w Brzeszczach, inż. 
Franciszek Drobniak i wieiu innych. Na- 
deszło też około setkitelegramów i listów 
z życzeniami. Sam obchód połączono 
z obchodem rocznicy listopadowej, na co 
poświęcono dzień pierwszy. Po zagajeniu 
zebrania przez przewodniczącego Czytelni, 
p. Henryka Kułakowskiego, który w dłuż- 
szem przemówieniu skreślił cały przebieg 
powstania i rozwoju związku, oraz złoże- 
niu życzeń i darów okolicznościowych 
przez delegacye, uchwalono wniosek, do- 
magający się od kół miarodajnych w Ga- 
licyi przyspieszenia otwarcia pełnego wy- 
działu górniczo-hutniczego na politechnice 
we Lwowie. 

Dnia drugiego, po zdjęciu zbiorowej 
fotografii, odbył się obiad, wydany na cześć 
przybyłych gości, zakończony wspólną wy- 
cieczką w uroczą podalpejską okolicę. Tra- 
dycyjnym, dorocznym obrzędem górniczym 
„Skoku przez skórę*, oraz przemówieniami 
dawnych wychowańców i przewodniczą- 
cego, p. H. Kułakowskiego, zakończoną 
została uroczystość. 

Leoben K. Cz. 


RANĄ 6% 


Z krakowskiego sezonu 
muzycznego. 


Zatem Krakowowi znów świta na- 
dzieja pełniejszego i szerszego tchnie- 
nia muzycznego. Narodowy „Parnas“ 
plastyki i poezyi, w muzyce Kraków do 
niedawna nie miał nic do powiedze- 
nia, a przynajmniej nic interesującego 
szersze koła polskie; tutaj Lwów i War- 
szawa, zwłaszcza Warszawa, wyprze- 
dziły go znacznie. Przyczyny? Główną 
jest bezsprzecznie brak stałego zespołu 
orkiestralnego, symfonicznego, któryby 
dawał silne oparcie dla jakiegoś syste- 
matycznego programu artystycznej dzia- 
łalności. Zrozumieli to przed paru laty 
ludzie dobrej woli i starali się istnie- 
jącą już „Harmonię* uczynić rdzeniem 
orkiestry, racyonalnie rozwijającej się. 


Była to próba nie bez zasłużonego 
powodzenia, ale bez trwałych rezul- 
tatów. 


Obecnie powstanie „dyrekcyi kon- 
certów krakowskich* rokuje nam pró- 
bę drugą. Do rzeczy wziął się tym 
razem człowiek, posiadający, jak to 
osądzić już można, śmiałą i zdecydo- 
waną rękę, przytem zupełnie świadom 
zarówno celów, jakie powinien speł- 
nić, skoro wziął się do „dzieła* mu- 
zycznego w Krakowie, jak i trudności, 
jakich z pewnością nie szczędzą mu 
może nie losy -- ale za to miejscowe 
stosunki. P. Mieczysław  Dropiowski 
zrozumiał trafnie, że jeśli postawienie 
na silne nogi instytucyi, mającej na 
celu rozwój muzycznego życia, zawisło 
w pierwszym rzędzie od materyalnego 
gruntu, na którym stanąć trzeba, to 
należy instytucyę taką uczynić przed- 
siębiorstwem—z pewną określoną kal- 
kulacyą finansową. Wynajął na „dłuż- 
szy przeciąg czasu jedyną w mieście 
salę koncertową w „Starym teatrze“, 
tem samem umożliwił sobie planową 
akcyę, obmyślaną na cały sezon, unie- 
możliwił zaś innym chaotyczne kar- 
mienie publiczności strawą, zależną od 


czystego przypadku, bez myśli wyty- 


cznej i głębszych dążeń celowych. 
Zaangażował do wspólnej pracy dwie 
orkiestry wojskowe, jedynie mogące 

wejść tutaj w 


artystyczną ra- 
chubę, i stwo- 
rzyłw ten spo- 
sób zespół sym- 
foniczny, zada- 
walniający wy- 
magania skrom- 
ne; —nie skrom- 
nym na począ- 
tek być nie wol- 
no. Zaprosił do 
, współpracowni- 
ctwa i udziału 
w kierownictwie 
artystycznem 
parę doświad- 
czonych sił miejscowych i, o ile mi 
wiadomo, nosi się z myślą wydawania 
organu, poświęconego sprawom muzy- 
cznym. 

To, o czem wyżej, to już bardzo 
wiele. A koncerty, przez nowe przed- 
siębiorstwo dotąd urządzane, dają „czyn- 
ne“ świadectwo dobrym jego chęciom. 
Trzy koncerty symfoniczne połączonych 
orkiestr wojskowych urzeczywistniają 
myśl uprzystępnienia muzyki symfoni- 
cznej szerszym warstwom; dlatego kon- 
certy te urządza się w niedzielę, dla- 
tego ustanawia się ceny stałe a niskie, 
niższe może, aniżeli wymagałby tego 
krótkowzroczny interes. Oprócz kon- 
certów popularnych—produkcye z każ- 
dej dziedziny muzyki, i to w porząd- 
ku, zdradzającym myśl konsekwentną. 
A więc: dwa koncerty orkiestry wie- 
deńskiego „Tonkiinstlervereinu*", intere- 
sujące między innemi i dlatego, że 
pozwoliły nam usłyszeć „Stańczyka* 
Różyckiego; ogromnie miły koncert 
„Kwartetu brukselskiego", koncert nie- 
zrównanego śpiewaka Didura i znacznie 
bardziej zrównanego  Zawiłowskiego; 
pianisty Friedmana, krakowianina o eu- 
ropejskiej dziś już sławie, wywołują- 
cego zawsze starcie w dziedzinie „idei“ 
pomiędzy zapalonymi jego stronnikami 
a konsekwentnymi sceptykarmi - prze- 
ciwnikami;, sympatycznej skrzypaczki 
z Warszawy, Czesławy Hermanównej; 
koncert na dwa—niestety! — fortepiany 
pp. Lalewicza i Melcera (jakżebym wo- 
lał był słyszeć każdego z nich z osob- 
na!) i jeszcze kilka innych produkcyj 
sił miejscowych. 

A więc zdrowa rozmaitość, zdro- 
wa nie tylko dlatego, że „bawi“, ale 
i dlatego, że kształci. Przytem dobra 
wola w popieraniu sił artystycznych 
polskich młodych, chęć przełamania 
lodów bierności i ospałości muzycznej, 
chociażby z tymczasowem uszczerbkiem 
finansowym, a w dobrze zrozumianym 
interesie na przyszłość, interesie za- 
równo dyrekcyi koncertowej, jak sztu- 
ki i publiczności. 


kraków 


Mieczysław Dropiowski. 
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Jul. 


Korten. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Ojciec Makary“, dramat 
w 3-ch aktach Aleks. Swiętochowskiego. 


W teatrze Małym p. Gawalewicz 
wystawil „Ojca Makarego“, trzyaktowy 
dramat Al. Swiętochowskiego, przezna- 
czając dochód na rzecz Kultury Polskiej, 
O ile w czytaniu dramaty Świętochow. 
skiego uderzają czytelnika bogactwem 
aforyzmów i stylizacya okresów, o tyle- 
w wyrazie scenicznym — bardzo wiele 
z tych piękności przepada, a pozostają 
dyalogi, niekiedy nużące. Widz, pa- 
trzący na scenę, a przed sobą żywe fi- 
gury aktorów mający wymaga koniecz- 
nie, aby wraz z tymi postaciami żyły, 
poruszały się, zmieniały ich uczucia, 
Dramat nie jest starciem się poglądów, 
lecz walką woli ludzkich. Wszystkie 
utwory Świętochowskiego dzieją się 
w auli jakiejś grecko-nowoczesnej aka- 
demii, a bohaterowie ich przechadzają 
się po portykach i kolumnadach w płasz- 
czach Sokratesowych. 

W „Ojcu Makarym* nie dramato- 
pisarz, lecz myśliciel zajmuje się wielu 
zagadnieniami, jak np.: wolną indywi- 
dualnością kobiety, uwodzicielstwem 
don-Juanów, celibatem księży. 

Dramaty Swiętochowskiego należa- 
łoby grać  koturnowo i _ przytem 
w  kostyumach powszednich, wspól- 
czesnych, co jest sprzecznością, 
Aktorzy stają na rozdrożu, nie wiedząc, 
dokąd iść. Pani Pytlińska w głównej 
roli Reginy grała w stylu klasycznym, 
wszyscy inni -— naturalistycznie: pa- 
nie Dulębianka i Dobrzańska—i pano- 
wie Lipczyński i Szarski. Pan Stasz- 
kowski w roli ojca Makarego wziął 
styl połowiczny i nie wzniósł się po 
nad banalność. Wystawę dano staranną. 

I. Gr. 

TEATR ROZMAITOŚCI. „Żona Joricka", 

dramat w 4-ch aktach Tamaya y Bans. 
Przekład z hiszpańskiego. 


„.Przez wyobraźnię przesunęła się 
wizya pełnych uroku wnętrz Rusz- 


czyca „zestarego dworku". Przypom- 
niały się z młodych lat „bawialnie* 
o  bidermajerowskich, mahoniowych 


meblach, włosiem |krytych,—i naiwne 
sztychy angielskie, i pelargonie w bia- 
łych framugach okien... przed oczyma 
stanęła babunia w czepeczku na si- 
wych włosach, o wypłakanych oczach 
a dobrotliwym uśmiechu, — dziadunio 
z długim cybuchem przy ustach, w przer- 
wie między jedną a drugą dyskusyą 
polityczną układający pasyanse. 

«I te wyczekiwania przed teatrem, 
aż otworzą się drzwi na korytarze, 
prowadzące na paradyz,—i ta gonitwa 
po kamiennych schodach, by zająć naj- 
lepsze nienumerowane miejsca,—-a po- 
tem wzruszenia, od których na mło- 
dych licach zakwitały wypieki. Grano 
Sztuki Scribe'a, Augier'a, Sardou, — 
komedye i dramaty współczesnych im 
autorów polskich. 

Na scenie działy się nieraz stra- 
szne rzeczy,—nie szarpały jednak ner- 
wami, nie chwytały spazmatycznym 
kurczem za gardło. Przypomniała mi 
te czasy sztuka hiszpańska, którą wy- 


stawił Kamiński, a która jest typowym 
okazem twórczości dramatycznejz przed 
trzech i czterech dziesiątków lat, —z 
epoki „Adryanny Lecouvreur“, „Kean'a* 
i „Aktorów dworu“. Ckliwa szlachet- 
ność, sentymentalny frazes, robota 
chłodna, wyrozumowana. Zdradza cię, 
biedny Jorick'u, twa żona? Płacz, nie- 
szczęśliwy komiku! Lecz jakże cno- 
tliwie zdradza cię Alicya z przybra- 
nym twym synem! Zaledwie raz kie- 
dyś usta ich złączyły się w niewin- 
nym pocałunku, i już wyrzuty sumie- 
nia odbierają kochankom Sen, trapią 
ich bez miłosierdzia. Jorick nie do- 
wiedziałby się może o zdradzie żony. 
Od czegoż wszakże „czarny charakter“, 
zawistny i przewrotny Walton? Próżno 
zacny Szekspir, ucharakteryzowany na 
poczciwego pastora, próbuje ratować 
zagrożony spokój domowy przyjaciela. 
Walton na scenie doręczy wykradziony 
Alicyi list, Jorick zamienia teatralny 
pojedynek na walkę prawdziwą, w któ- 
rej rani śmiertelnie młodego Edmunda. 
Niegodziwiec Walton zginie z ręki 
Szekspira, który zakończy sztukę wzru- 
szającą apostrofą do widzów: — „Módlcie 
się za zabitych... i za zabójców“. 

„Straszne rzeczy dzieją się na 
scenie, i słucha się ich przyjemnie, 
bez niepotrzebnych silnych wrażeń, 
które ujemnie wpływają na proces tra- 
wienia, a niekiedy sprowadzają nawet 
bezsenność. Nawet najdramatyczniej- 
sze momenty nie spędzają z ust mi- 
łego pół-uśmiechu, który świadczy 
o spokojnem sumieniu, braku długów 
i zrównoważonym umyśle. lleż nato- 
miast okrągłych frazesów, brzmiących, 
jak kurant starego zegara! Jak sta- 
rannie przygotowane pośn/cy! Wolał- 
bym tylko, żeby po scenie nie plątał 
się ów Szekspir z parawana, bo nie 
lubię, jak z olbrzymami poufalą się pa- 
nowie Tomayo i S-ka... 

Frenkiel gra świetnie  Jorricka. 
Pani Tekla Trapszo-Krywultowa wlewa 
w postać Alicyi moc szczerego uczucia. 
Ładnowski jest stylowym czarnym cha- 
rakterem, Brydzyński—smętnym Cela- 
donem, Wojdałowicz—zabawnym dra- 
maturgiem. Wystawa sztuki bardzo 
staranna. S. K 


Zwolenniczka nagości. 
Obyczaje berlińskie. 


Panna Olga Desmond, tancerka, zwo- 
lenniczka swobody klasycznej i nieprzyja- 
> : ciółka szat, nawet 

wiotkich, doczeka- 
ła się szczególne- 
go rozgłosu: oto 
występy jej, któ- 
re odbywały się 

Z MLUNRUNUMŁ o- 
słon, były roz- 
trząsane w pru- 
skiej Izbie depu- 
towanych ze sta- 
nowiska zagadnień 
obyczajności Byli o- 
brońcy nagości w imię 
jej piękna budującego, byli potępiający na- 
gość, jako siejbę zgorszenia. Ostatecznie 
dyskusye nie osiągnęły pozytywnego re- 
zultatu. Szczególna amatorka publicznego 
obnażania się popisuje się w dalszym ciągu. 
Berlin 


Olga Desmond 


AR dn. 


Z dalekiej północy. 


W Wołogdzie, dalekiej placówce na 
mroźnej pólnocy, grono amatorów za ini- 
cyatywą proboszcza ks Butkusa urządziło 
koncert i teatr na rzecz budowy miejsco- 
wego kościoła. Nieliczna polska kolonia 
stawiła się na wezwanie, jak jeden mąż. 
Oprócz pełnej werwy gry amatorów, którzy 
wywiązali się ze swego zadania znakomi- 
cie, śliczna gra pani Szarko ożywczym prą- 
dem dotknęła dusze, a dziarskie i swojskie 
piosenki, które wykonał chór amatorów, 
uniosły myśli zebranych do „tych pól ma- 
lowanych zbożem rozmaitem, posrebrzanych 
pszenicą, pozłacanych żytem!.. 


Wołogda, IG, P, 


Coquelin. 


Z gasła jedna z najszlachetniejszych gwiazd 
irancuskiej sztuki aktorskiej. Rażony atakiem 
serca, zmarł nagle Coquelin starszy, wciele- 
nie galijskiego dowcipu, werwy i gestu. 

Mały piekarz z Boulogne, opierający 
się wstąpicniu syna do teatru, nie przewi- 
dywał, jaką sławą okryje młodzieniec swe 
nazwisko, w jakim stopniu stanie się chlu- 
bą Francyi. Ojcu wydawało się wszakże 
znacznie zaszczytniejszem rzemiosłem wy 
piekanie rumianych bułek i rogalików. 
Nie chciał pomagać synowi, gdy ten przy- 
mierał głodem w konserwatoryum Re- 
gnier'a. Lecz skoro okres studyów minął, 
młody Coquelin wstępnym bojem rozwarł 
dla się podwoje komedyi Francuskiej, zdo- 
był oficerskie szlify „stowarzyszonego*. 
W Paryżu zwano go „LAinć*, w odróżnie- 
niu od brata, który ciężko chory przebywa 
w domu zdrowia. Zagranica wszakże znała 
tylko jednego Coquelina. 

Czem Talma był dla Pierwszego Ce- 
sarstwa, tem Coquelin starszy był dla Trze- 
ciej Rzeczypospolitej. Napoleon tej ostat- 
niej Gambetta — był jego przyjacielem. 
Coquelin chętnie dawał nawet do zrozu- 
mienia, że w historycznym dniu 4 Wrze- 
śnia 1870 r. brał czynny udział.. By- 
ła chwila, że niezrównany Tartuffe my- 
ślał seryo o fotelu w izbie deputowa- 
nych; znaleźli się atoli rozumni przyja- 
ciele, którzy mu wytłomaczyli, że większe 
usługi odda Francyi na scenie 

Kulminacyjnym punktem jego sławy— 
po długim szeregu świetnych  kreacyi 
w sztukach Molitre'a, Regnarda, Beaumar- 
chais'go, Augiera, Sardou i innych -było 
pierwsze przedstawienie Cyrana de Ber- 
gerac. Postać francuskiego Don Kiszota 
nie mogła znaleźć lepszego odtwórcy. 
Cały świat poznał tę kreacyę. Teraz Co- 


quelin marzył o nowem zwycięstwie, któ- 
re miało być nie mniejszem. Po siedmiu 
czy ośmiu latach pracy, Rostand wykoń- 
czył właśnie nowy utwór dramatyczny, 
sceniczną bajkę ze świata zwierzęcego 
p.t. Chantecler, w której Coquelin kreo- 
wać miał rolę tytułową, miał tworzyć 
„postać* narodowego koguta galijskiego 
o głosie brzmiącym, jak fanfara.. Zgon 
zaskoczył go w chwili, gdy nad tą krea- 
cyą z zapałem pracował. 

Warszawa zna Coquelin'a z wielokrot- 
nych pobytów, podziwiała jego dowcip, 
wdzięk i temperament sceniczny. > 


Zofia Mellerowa. 


Zmarła w dniu 29 stycznia r. b. 
ś. p. Zofia Mellerowa należała do nie- 
licznych autorek polskich, które twór- 
czość swą po- 
święciły teatro- 
wi. Urodzona w 
1848 r. w War- 
szawie, jako 
córka przemy- 
słowców war- 
szawskich Ver- 
gich, a poślu- 
biona ś. p. Ja- 
nowi Mellero- 
wi, dyrektorowi 
chórów opery 
warszawskiej, ` 
ś. p. Mellerowa 
w 1872 wysta- 
wiła pierwszy 
ny p. t 


utwór scenicz- 
Sztuka, jakkol- 


swój 
„Wanda“. 
wiek miała usterki, zdradzała nerw te- 


atralny i została życzliwie przyjętą. 
W 1875 uzyskuje ś. p. Mellerowa trzy- 
aktową piękną komedyą p. t. „Fałszy- 
we blaski“ nagrodę na konkursie imie- 
nia Fredry. Sztukę cechuje żywość 
akcyi, piękny dyalog, barwność i dow- 
cip. Dalej pisze ś. p. Mellerowa wraz 
z Galasiewiczem „Chatę za wsią*; po- 
tem powstaje szereg samoistnych utwo- 
rów dramatycznych: „Złote runo*, „Pan 
Zołzikiewicz*, „W Alpach“, „Straduję*, 
„Kto winniejszy*, „Uwięziona”, „Hra- 
bina Tea" i „Wdowa z Efezu“. Oprócz 
tego w 1874 r. zabłysnęła, jako autor- 
ka powieści „Grochowe wianki“, prze- 
łożonej na inne języki; wydrukowała 
też różnemi czasy w czasopismach 
warszawskich szereg barwnych nowel 
i obrazków. 

W ostatnich latach z pod jej pió- 
ra, zawsze barwnego i sumiennego, 
wyszło wiele cenniejszych przekładów 
sztuk teatralnych. 

W ś. p. Mellerowej literatura pol- 
ska traci utalentowaną, o męzkiem za- 
cięciu autorkę dramatyczną, której 
utwory zyskiwały szerokie uznanie 
wszystkich sfer naszego społeczeństwa, 
zasłużoną i gorliwą pracowniczkę, naj- 
lepszą kobietę, tchnącą umiłowaniem 
kraju i najsympatyczniejszemi zaletami 
zawodowego koleżeństwa. 

Dobroć i czułość ducha pogodna, 
skupiona—oto cechy, które jednały jej 
za życia wielu szczerych przyjaciół, 
a po śmierci obudziły żal, po za chwi- 
lę wspomnienia sięgający. 


PANA saa 


Z teatru krakowskiego. 


Cykl Słowackiego. 


„Rok Słowackiego* upamiętnia scena 
krakowska wystawieniem cyklu dramatów 
wielkiego poety; będzie ich dziesięć, a na- 
stąpią po sobie kolejno w ten sposób, że 
każdy miesiąc przyniesie jednę rzecz. W in- 
scenizacyi odstępuje teatr krakowski od do- 
tychczasowego szablonu, który polegał na 
ściąganiu pojedyńczych obrazów i scen w 
większe całości—akty, posługując się przy- 
tem gęsto skróceniami i dając te utwory w 
formie. odbiegającej mocno od oryginalnej 
faktury. Ujrzymy więc dramaty i tragedye 
Słowackiego w postaci ich pierwotnej, 
w takiej, jaką dał im poeta, gdy tworzył 
je zdala od teatralnego warsztatu. Cykl 
rozpoczął się „Lillą Wenedą*", utworem, 
który największym inajdowolniejszym ule- 
gał dotychczas przeistoczeniom pod wzglę- 
dem formy. Na wstępie więc można już 
było ocenić wartość nowej interpretacyi 
scenicznej Słowackiego—i należy odrazu 
zapisać tu zupełny sukces kierownictwa 
krakowskiego teatru. Zamiast kilku skon- 
densowanych aktów siedemnaście odsłon 
przesunęło się przed oczyma widzów. Mo- 
żna się było obawiać, że śmiała próba 
utknie o szkopuł zasadniczy: o rozwle- 
kłość utworu, przerastającego znacznie ra- 


my trzygodzinnego spektaklu. Nowocze- 
sna technika teatralna pokonała jednak 
szczęśliwie związane z tem trudności i od- 
niosła najzupełniejszy sukces; scena, ujęta 
prosto i zarazem malowniczo w ciemne ko 
tary, podzielona została na dwie części: 
na jednej z nich, głębszej, odgrywała się 
akcya Wenedów, na drugiej, pierwszopla- 
nowej, akcya Lechitów. Częsta zmiana de- 
koracyi stała się zbyteczną, i całość, z sie- 
demnastu złożona obrazów. mogła się ro- 
zegiać w trzy prawie godziny. Bez śladu 
znużenia można było słuchać przecudnej 
muzyki wiersza Słowackiego i patrzeć na 
wspaniałe obrazy dramatu. Reirenowe, wra- 
cające wciąż odsłony chóru kapłanów, 
wprowadzone po raz pierwszy na scenę, 
wywierały wrażenie przedziwnie potężne, 
wnosząc do ogólnego wrażenia czyn- 
nik świeży i silny. Strona plastyczna: 
dekoracyjna i kostyumowa pomyślana zo- 
stała wysoce oryginalnie i z niezmiernym 
smakiem, zgodnie z świetnem tradycyami 
teatru krakowskiego, które do wyżyn ideal- 
nych doprowadziła dyrekcya Solskiego. 
Zasługę twórczą ponosi tu malarz-artysta 
p. Franciszek Siedlecki, który dał trage- 
dyi oprawę, godną arcydzieła, operując po 
mistrzowsku linią i barwą. Formy monu- 
mentalne posiadała „Lilla Weneda* w no- 
wej swej postaci, formy, które na zawsze 
wyryć się muszą w pamięci widza. Trud- 
niejszą sprawą była sama obsada ról, wy- 


Czarnogórze gotuje się do wojny. 


Czarnogórskie straże pograniczne ponad Cattaro. 


(Mowa ministra wojny Timanowicza 


zwiększyła znów grozę wojny z Austryq). 
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magająca personelu olbrzymiego, Solska, 
jako Lilla, Wysocka—Róża Weneda, So- 
snowski — Derwid i Solski—Ślaz stanęli 
całkowicie na wysokości zadania. Ch 


Jubileusz lekarza. 


Naczelny lekarz służby zdrowia w War-* 
szawie, ordynator oddziału chorób wewnę- 
trznych w szpita- 
lu na Pradze, dr 
Władysław Brun- 
ner obchodził 
w ubiegłym ty- 
godniu 25 - letni 
jubileusz swej 
użytecznej dzia- 
łalności. Jubilat 
drukował wiele 
prac naukowych 
w „Gazecie le- 
karskiej* i „Me- 
dycynie*; w roku 
1896 otrzymał na- 
grodę konkurso- 
wą im. Koczano- 
wskiego za roz- 

Dr. Władysław Brunner. prawę p. t. „Ba- 

dania nad zacho- 

waniem się zawartości wody i metalów al- 

koholicznych w zapaleniu nerek“. Jako 

lekarz i obywatel, dr. Brunner umiał zdobyć 
sobie powszechny szacunek i sympatyę. 

SNAP AA 

Ustąpienie prezydenta m. Warszawy. 

P. Litwinskij, 
prezydent miasta 
Warszawy, który 
przed paru tygo- 
dniami wyjechał 
na urlop, ma już 
nie wrócić do 
Warszawy. Dy 
misya jego łączy 
się niewątpliwie 
z rewelacyami 
„Gońca“ o nadu- 
życiach, popeł- 
nionych w magi- 
stracie warszaw- 
skim. P. Litwinskij 


Znaczny zapis. 


Zmarły 22-go stycznia. r. b. w Bru- 
kseli b. p. Ignacy Bernstein był znako- 
mitym folklo- 
rystą. a przytem 
niestrudzonym 
bibliofilem i zbie- 
raczem, a zarazem 
znawcą przysłów, 
specyalnie pol- 
skich. Zaczął 
zbierać w r. 1865. 
W tym czasie 
wydałcenny „Ka- 
lendarz dzieł tre- 
ści przysłowio- 
wej”. (Warszawa, 
1900, dwa tomy), 
na które złożyło 
się 4761 dzieł w 
160 językach, o- 
raz inne dzieła podobnej treści. Oprócz 
licznych legatów na cele dobroczynne 
dla instytucyi żydowskich w Warszawie, 
zapisał zmarły całą swą znakomitą bi- 
bliotekę dzieł treści wyłącznie przysło- 
wiowej Akademii Umiejętności w Krako- 
wie. Pochodził z Winnicy na Podolu; w 
chwili zgonu liczył lat 73. 


Ignacy Bernstein. 


| 


HUMOR I SATYRA. 


Ballada karnawałowa 
o pannach i o bibułce. 


W karnawale niektóry 

Papa woła swe córy 

| tak rzecze— ponury: 
„Panny! Jestem—jak turek, 
Choć na szyję kładź sznurek, 
Nie dam grosza dla córek! 


„Lecz dam radę: w bibułę 

Przystrajajcie się czułe, 

W szatek barwną kopułę. 
„To dziś modne i tanie, — 
Może przez to przebranie 
Która męża dostanie". 


Jak „papeczko' rzekł miły, 
Tak córuchny zrobiły, 
W bibułkę się stroiły. 
Na bal poszły nie byle. 
Wyglądały przemile, 
Jak dorodne motyle. 
Miały sukces bajeczny, 
W wir wciąż rwane taneczny, 
Głowy zbyły statecznej - 
I tańczyły, jak w szale, 
Przesprze-zapamiętale, — 
Bal był, słowem, nad balel 
Naraz—grozo! Grom iście! 
Suknie spadły, jak liście, 
Pozostały li kiście. 
„Rozrywane' dzierlatki 
Nie spostrzegły, jak szatki 
Rozsypały się w płatki. 


Trójprzymierze. 


L Md 


Trójprzymierze że aż łechce 
Zespoleniem dzielnem, lutem! 
Tylko mały wrzeszczy: nie chcę!.. 
Bawię się z kogutem! 


Stanik, zapinany od tyłu. 


Srom, zgorszenie! Dryady 

Śród balowej gromady 

Stoją nagie—bez rady. 
Do dom w paltach z lic chmura, 
Swiecąc nagą strukturą, 
Umykały... ponuro, 

Tam podobno dzień cały 

Bardzo gorzko płakały, 

Że ten zawiódł krok śmiały. 
Więc i morał już woła: 
Nic bibuła nie zdoła, 
Kiedy panna jest goła. 


Sytuacya polityczna w Austryi. 


Rzecz czasu tylko.. 


Wybierasz się z żoną w podróż?... 


Tak jest! jedziemy do Ameryki. 
Lloydem, czy innym okrętem? 


Co znowu! jedziemy drogą powie- 


trzną. 


Przecież do Ameryki niema jeszcze 


żeglugi powietrznej. 
Jeszcze 


już będzie otwarta. 


KA 
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niema, ale zanim moja 
żona skończy tualetę, mam nadzieję, że 


Luli, luli parlamenciel 
Głowa pęka mi w zamęcie. 


Król Edward w Berlinie. 


Król Edward jedzie do Berlina, 
Gentleman, pięknych form powiernik, 
Tymczasem w domu rozkazuje: 
— Budujcie nowy mi pancernik! 


Bowiem, gdy Berlin jest mi drogi 
| uczuciami łono drga mi, 

Wkrótce z wizytą pojedziemy 

W te strony, lecz—z pancernikami. 


W szkole, 


z nauki odejmowania). 


Gospodarz miał sześć żywych kur- 
cząt. Przyszli do niego goście na obiad 
i zjedli trzy i pół kurczęcia, ile kurcząt 
żywych zostało? 

Dwa i pół panie profesorze! 


Reduta prasy. 
- Podobno na zeszłotygodniowej re- 
ducie prasy było bardzo tłumno. 
- Cóż chcesz, była to reduta prasy, 
więc było na niej, jak w prasie. 


Sty! budowlany, zastosowany do 
współczesnych kapeluszy. 


Tow. Wzaj. Pomocy Pracowników Rolnych. 


W dniu 31 stycznia b.r 


w Gmachu Muzeum Przemysłu i Rolnictwa odbyły się obrady 


Zjazdu, mające na celu podniesienie krajowego rolnictwa w najwięcej dla niego ważnych, 
bo szczególnie u nas zaniedbanych stosunkach. 


Nowy minister handlu. 


Nowy rosyjski minister handlu 
iprzemysłu, p Bazyli Timirazjew, uro- 
dził się w r. 1849 w gub. Orłowskiej. 
Po skończeniu nauk uniwersyteckich 
objął obowiązki urzędnika w ministe- 
ryum skarbu, gdzie w r. 1889 otrzy- 
mał nominacyę na stanowisko wicedy- 
rektora departamentu handlu i ręko- 
dzieł. Od tej chwili spotyka się na- 
zwisko p. Timiraziewa często w róż- 
nych komisyach i naradach o specyal- 
nych ekonomicznych zadaniach; mię- 
dzy innemi brał czynny udział w ko- 
misyi taryf celnych przed zawarciem 
traktatu handlowego Rosyi z Niemcami. 
W r. 1891 przewodniczył w naradach 
nad rewizyą traktatów celnych i za- 
warł traktat z Francyą, a następnie 
w r. 1898 przewodniczył w delegacyi 
traktatowej w Berlinie. W r. 1894 zo- 
stał p. Timiraziew członkiem rady mi- 
nistra finansów i agentem ministeryum 
finansów w Berlinie oraz w Wiedniu. 
W r. 1896 piastował urząd General- 
nego Komisarza na Wystawie w Niż- 
nym Nowgorodzie. Następnie w r. 
1902 został p. Timiraziew mianowany 
towarzyszem ministra finansów, a w r. 


1905 otrzymał portfel ministra handlu 
i przemysłu w gabinecie hr. Wittego. 


Portfel ten piastował zaledwo niecałe 
cztery miesiące: sam podał się do dy- 
misyi i zajął się sprawami bankowemi 
Wkrótce (w tymże 
został w 
Rady 


i przemysłowemi. 
r. 1905) wybrany 
skwie na posła do 


m. Mo- 
Państwa 


Bazyli Timirazjew 


(z wyborów). P. Timiraziew jest go- 
rącym zwolennikiem handlowego zbli- 
żenia Rosyi z Anglią: w tym celu za- 


łożył w Petersburgu lzbę handlową 
angielsko-rosyjską. 
Nominacya ta wywołała pewne 


ździwienie powszechne. P. Timiriaziew, 
b. czlonek gabinetu hr. Wittego, ucho- 
dzi za człowieka o liberarniejszych 
przekonaniach, nie będzie więc zupeł- 


nie stanowił jednolitości z obecnym 
gabinetem rządu. 
Petersburg Kodak. 


Z pogrzebu Coquellina. 


Edmunt Rostand wraz z żoną oddaje osta- 
tni hołd najlepszemu Cyrano. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Mikołaj Malhomme 


zmarł dn. 3 stycznia w Petersburgu w wie- 
ku lat 6}. Urodzony w Lubelskiem, ukoń- 
czył Szkolę Głó- 

wną w Warsza- 

wie na wydziale 

fizyko- naturalis- 

tycznym. Później A 

jednak zmienił 
kierunek wiedzy 
i, ukończywszy 
fakultet prawny 
w Petersburgu, 
poświęcił się a- 
dwokaturze, pra- 
cując poczatko- 
wo w kancelaryi 
Włodzim. Spaso- 
wicza, będąc 
przytem radcą 
prawnym kilku 
instytucyi w Królestwie, a między innemi 
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i Tow. Kred. Ziemskiego. Kolonia polska 
w Petersburgu traci w Ś. p. Malhomme'ie je- 
dnego z wybitnych i popularniejszych 
swych przedstawicieli. 


Ś. p. Adolf Nałęcz-Gostomski, 


urodzony z ojca Hieronima i Józefv ze Slu- 
peckich Gostomskiej, nauki ukończył w War- 
szawie. Odziedziczywszy po ojcu majątek 
Brzostowiec, za- 
zamieszkał tamże, 
zkąd po śmierci 
żony, Jadwigi 
z Kamockich, 
przeniósł się do 
Warszawy, gdzie 
w d. 70-tym Sty- 
cznia zmarł po 
długiej i ciężkiej 
chorobie, osiero- 
ciwszy dwie cór- 
ki, ks. Władysła- 
wową Woronie- 
cką i Bolesławo- 
wą Jackowska. 
Potomek dawnej 
znakomitej rodzi- 
ny, pamiętał zawsze, że tem większy miał 
obowiązek kochania swej ziemi, i w cichem 
życiu umiał zawsze okazać całą gorącość 
miłości i uczucia swego dla Boga, Ojczyzny, 
Rodziny i Znajomych. 


Odpowiedzi od redakcyi. 


Athos. Nadesłany przekład z Lermon- 
towa nie będzie drukowany w „Świecie“, 

p. K. Lew. Nadesłany fragment prze- 
kładu z Dentona —przyznajemy—ma pewne 
zalety poetyckie, nie możemy jednak dru- 
kować dwa razy tej samej rzeczy. 

Drachmoloqowi. „Dzieci“ nie będą dru- 
kowane w „Swiecie“. 

Z W. .Pieśń*—słaba, nie będzie dru- 
kowana w „Świecie“. 

Emirowi. Effendi —- tytuł honorowy 
turecki, dawany znaczniejszvm urzędnikom 
duchownym i cywilnym z wyjatkiem dwor- 
skich i cywilnych (coś w rodzaju Jaśnie 
Wielm.) Bej—właściwie gubernator mia- 
sta lub prowincyi. Przy nazwisku atoli 
często zastępuie Effendi. 

p Konradowi Gut. „Marzeniu* brak 
jeszcze kunsztu i niepospolitości. Nie bę- 
dzie drukowane. 

p. Ludw. Steg. „Czy wiesz, dziewczę, 
o tem?* i „Jakoś mi smutno* dla braku 
nienosnolitszych zalet formy i treści nie 
będą drukowane w „Swiecie“. 


J C. „Walka dusz“ jest rzeczą arty- 
stycznie słabą. Rękopis zachowaliśmy do 
zwrotu. 

J. E. Z. z Kijowa. Adres Or-Ot'a: 


Redakcya Tygodnika Illustrowanego w War- 
szawie. 

p. w, K. Gdzie 
granie i Pamiętam nie 
w „Swiecie, 

Parafiance. 1)Sorbona —Parvż 2)pierw- 
szy lepszy dom bankierski, lub kantor 

p T. L.  Trvolet miłv, lecz błahy, 
nie bedzie drukowany w „Swiecie“. 

Julianowi Tur. „ Wspomnienie*— nie 
do druku. 

Statum prenumeratorom. „Grzech i Po- 
kuta*. Odpowiedź na zapytanie dość tru- 
dna, zwłaszcza co do tego, jaki kostyum 
byłby najodpowiedniejszym do svmboli- 
zowania na maskaradzie „Grzechu“. Co 
do kostyumu „Pokuty*, inaczej, jak za 
pomocą worka z popiołem, uprzytomnić 
go sobie nie umiemy. 

W. ks. R. Sprawdziwszy na miejscu 
szczegóły, o których mowa w liście, przy- 
znajemy chętnie, że inicyatywa na polu 
pracy społecznej chrześcijańsko-demokra- 
tycznej wyszła istotnie od W. ks. Dobro- 
dzieja. W Łodzi o tem dobrze pamiętają. 


tęsknicy  rozszalałe 
będą drukowane 


Abonentowi i życzliwemu, Mimo naj- P.B. G.w Nowej Bawaryi. Należy się Ofiary, złożone w admin. „Świata”, 
szczerszych chęci nie jesteśmy w stanie zwrócić ma. do d-ra Kummera, Łódź, 


powiększyć objętości numeru „Świata*. Ze ul, Południowa, 3. Dla Feliksa Westwalewicza. M. Klo- 
swemi dodatkami bezpłatnemi i tak jest i nowicz, Lazurec, rb. 2,00. 
on wag © BRC polskim. SPROSTOWANIE. Na chleb dla głodnych. A. Pasławski, 
"ai na, s Mikołajówka, kop. 50. 
W artykule o gimnazyum jen. Chrza- Do uznania Redakeyi. Jan Pisanecki, 
Odpowiedzi Administracyi. nowskiego w Nr. 2 Świała mylnie wydru- Homel kop. 50. $ 
kowano: Leona Chrzanowskiego, budowni- 


FIINA 


P. Stefanii z Dobrohorszrza. Okładki, o czego zamiast Zenona Chrzanowskiego. O- ZA 
którą pani zapytuje, w handlu księgarskim mytłkę tę drukarską w imieniu prostujemy 
niema. i niniejszem. NADESŁANE. 


f = = 


E. MODZELEWSKI zdiecia ymnoderel Fotografia Artystyczna Marszatkowska81 B 


Fotograf Filharmonii Warszawskiej. portrety z natury = Telefon 30 52. 


| R 
„Biblioteka Dzieł wyborowych* N: 573 


Wielki Zakład Krawiecki AER 
LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2 Naa 


(ia AEN SALS 


„English Clothing House”. a I ji = 


aE g 
| SKŁADY BICIE 


„EB j Hi par 
PRZECKOW: ei 


UWAGA NA ADRES! 


Marszałkowska Iii tel. 16-81 


INES Ki 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY 


p. f. Jan Mieczkowski 


Zawiadamia Sz. Publiczność, iż podczas karnawału wykonywa zdjęcia ślu- 
bne, balowe, maskaradowe przy świetle dziennym i nocnym (Radium Ra- 
pid) po cenach umiarkowanych. Zakład otwarty od 10-ej do 10-ej wieczór; 


iSoipu vu u5Bmą 


Uwaga na adres! 


flle: Warezalkowska 160. Tel. 11:00. 


na zamówienia i poza temi godzinami. — W niedzielę i Święta cały dzień. 


UWAG Wobec konkurencyi sklepów fotograf. elektromomentalnych urządziłem 
przy moim zakładzie specyalny dział zdjęć na pocztćwkach, czynny 


KRAJOWY. 


JWAGA N ES! NOWIK * ; 
A PZA Majątki różnej wielkości z lasami, rezy- 
dencyami, gorzelniami, domy, wille, 
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do 10-ej wieczór po cenach zwykłych. 


dawniej Miodowa 5. 


Ządać wszędzie. kapitałów. _ Najszersze pośrednictwo 


Dział hypot A 
Nowootworzony Zakład Dr, Stanisława KONA Nowogrodzka Ne 36 OA a_ 


Ortopedyczno- Chirurgiczny b. as. prof. Vulpiusa w Heidelbergu telefon 61-53. Krajowy Dom Bankowy 


Leczenie ułomności (cierpień i zniekształceń kończyn i kręgosłupa), cierpień stawów, gimnastyka 9 
zwyczajna i lecznicza, mechanoterapia, masaż, pracownia aparatów ortopedycznych. Marszałkowska 124. 


Godziny przyjęcia i zapisy na komplety gimnastyczne od 4—6 p.p. 


LEKARZ-DENTYSTA STEFAN ŻYCZKOWSKI 


przyjmuje od 10 — 2 i od 4 —6 wyłącznie przy ulicy Nowogrodzkiej 26 m. 2, telefon 167-49. Ź 
gorsetów 


| KUPNO MASŁA NL "AURELIA" 
SKŁAD MASZYN |A a 


Walsz. Ziemiańskie TÓW. Mieczarskie i Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów | 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Nè 23. i Leona Messinga 


| Warunki PO i katalogi na żądanie ask łatnie. 


Miodowa 7 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. 


MÓW „W. ROMANOWSKI" x. sraażyksm | SO AIZ wat 


z kiej "Np oae — | Tow. Akc Haberbusch i Schiele 


—--. przyjmuje obstalunki, jak również poleca znane ze nze Wa) dobr dobroci ekwipaże. == Browaru 


poleca PIWO PILZEŃSKIE 


i VN AH QKA ye KA WARSZAWA, 1041 
W. | © YBUJIL SKI, 8 Nowo- Senatorsk 7, nE 
telefon 60-29 Go 


Wyroby PO sportowe. 2 


ZEGARY, ZEGARKI ia. 


X || Warsz. Tov. Wzaj. Kredytu PIERWSZA WARSZAWSKA $ N- 
Z Kupców i Przemysłowców FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT p 

n E + Choroby zębow 
< Plac Teatralny A Il. Jul. Feigenbaum, Warszawa, p: Adam Brzeziński Masy aj. 
A Załatwia wrze racye ban Marszałkowska No 153. Telefen 61-35 ulica Masdaikowske NT. 

s 5 R NE OSN AJ ON p Ne 0 JANE ON DA 
NN m n — — — = — — z 
Redaktor: Stefan _Krzywoszewski. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. CASA, £ „AE 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyą: Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza Ne 8 
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DODATEK ILUSTROWANY. 


is 


Cukiernia Aleksandra Roszkowskiego w Łodzi. 


Sympatyczny ten zakład, będący ulu- 
bionem miejscem zebrań polskiego prze- 
dewszystkiem towarzystwa łóazk.ego, po- 
siada już swoję historyę. P. Roszkowski 
kupił w roku 1891 małą cukierenkę Raj- 
monda, urządzoną na wzór starych, przez 
szwajcarskich cukierników wprowadzonych, 
cukierni warszawskich; isniała ta cukiernia 
lat pięć i zyskała sobie pewną stałą klien- 
telę. P. Roszkowski skorzystał z dosko- 
nałego położenia jej w środku miasta (róg 
Piotrkowskiej i pasażu Mejera), aby zamie- 
nić ją na pierwszorzędny zakład. 

P. Roszkowski może się pochwalić li- 
cznemi już odznaczeniami, zdobytemi na 


wystawach krajowych, a nawet za- 
granicznych. W 1895 r. na spo- n 
żywczej wystawie w Paryżu PZ 
otrzymał wielki złoty medal, ŻĘ N 


w 1903 wielki złoty medal 
przyznano mu na spożyw- 
czej wystawie łódzkiej, 
przyczem osobno ministe- 
ryum finansów udzieliło 
mu mały złoty medal. W 
Paryżu w r. 1906 odzna- 
czono p. Roszkowskiego 
dyplomem honorowym i 
złotym medalem. 

Wszystko to stanowiło 
nietylko sprawiedliwą na- 
grodę wysiłków p. Roszkow- 
skiego, ale i zachęcało go do 
nieustannego posuwania się na- 
przód na drodze postępu. Cukier- 
nia jego powtórnie uległa przeróbce 
i p. Roszkowski, kosztem kilkudziesię- 
ciu tysięcy rubli dał Łodzi zakład, którego 
nie powstydziłoby się pierwszorzędne eu- 
ropejskie miasto. Co technika współcze- 
sna posiada, aby publicznym lokalom za- 
pewnić największy komfort, tego p. Ro- 
szkowski nie skąpił. Przeróbka była grun- 
towna i odmieniła lokal do niepoznania. 
Zaprowadzono elektryczne oświetlenie i cen- 


tralne ogrzewanie; udekorowano lokal w wy 
kwintny sposób; rozplanowano go na 
osobne a połączone oddziały w sposób 
wygodny. Plany przeróbki wykonał znany 
oudowniczy, p. Gustaw Landau; przedsię 
)orstwem kierował p. Deutchman, stolar- 
skie roboty wykonał p. Karol Wutke. Ca- 
ość wypadła doskonale. Osobne oddziały 
dla palących, dla pań, dla sklepu ze sło- 
dyczami zapewniają wszystkim wygodę 
i nikogo nie krępują: na górce zaś, gdzie 


jest osiem bilardów i osobny pokój do gry 
ożywienie 


w szachy, panuje prawdziwie 


wielkomiejskie. 


Ogólnie znany „stół adwokacki”. 


Popularna cukiernia p. Roszkowskiego 
opartą jest głównie na stałej klienteli. Tu 
spotkać można wszystkie piękne i eleganc- 
kie łodzianki, tem bardziej, że nowe futro, 
sensacyjny kapelusz, modna nowość nigdzie 


Za wspaniałym bufetem cukierni stale znajduje się kilka ekspedyentek. 
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Fragment jednej z dwóch wielkich sal bilar- 
dowych. (Poł. „Świteść'), 


tak dobrze innym pokazaną być nie może 
(a ileż razy o to tylko  chodzi?!...), jak 
u Ruszkowskiego. Tuinteligencya łódz- 
ka spotyka się, aby iniormacye o- 
statnie mędzy sobą wymienić i 
nieraz jaką szerszą sprawę omó- 
wić. Tu istnieje „stół adwo- 
kacki*, gdzie pomiędzy 12 a 
| możnacałą palestrę łódz- 
ką prawie spotkać. Tu się 
koło łódzkich filantropek 
spotyka często po posie- 
dzeniach. A nawet—cha- 
rakterystyczny obrazek- 
pensyonarki podczas wiel- 
kiej pauzy przychodzą tu, 
do oddziału damskiego m1 
drugie śniadanie. 

P. Roszkowski zachowu- 
je swojemu zakładowi chara- 
kter gościnnych salonów, gdzie 
mężczyźni siedzą z odsłoniętą gło- 
wą Dzieła sztuki, któremi sale te hoj- 
nie są dekorowane, między temi piękne ma- 
lowidło Witolda Wejcherta — odejmują cu- 
kierni wszelką sztywność zwykłych a ba- 


nalnych lokalów publicznych. Człowiek 
czuje się tu miękko i dobrze, a ileż razy 
nawet „lepiej, niż u siebie*. Antony. 


Łódź. 


Front cukierni Aleksandra Roszkowskiego. 


Treść Nè 6 „Świata“, 1909 r. Wielki dar dla muzeum narodowego. (Z 2il.) Cukiernia Aleksandra Roszkowskiego. (Z4il.) 
lar. Antony. 
BOH Jest żywot człowiczy'. 4. Ba- Mródzioż polska na obczyźnie (Z 1 ilustr.) ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Odradzające się zbiory. (Z 1 ilustr.) Clarus. Z Kakonakiedo sezonu muzycznego. (Z1il.) Uczczenie zasłużonego dziejopisa. 
Gdy cały świat utonie... i Wizya. Z. Różycki. Dr. Jul. Rorten. Zaczytana. Henryk Uziębto. 
Robert Burns. (Z 1 sn) Wł. N. Z teatrów warszawskich. lg. GGiS,K. V Doroczna Wystawa w Tow. Zach. Sztuk 
Ormianie. (Z 2 ilustr.) . J, Fruziński-Bej. Zwolenniczka nagości. 1 ilustr.) Pięknych. (2 ilustr ) 
Nowe drogi lazi Gie, Eugenia Dobrzańska. Z dalekiej północy. R Czarnogórze gotuje się do wojny. 
Nasi artyści. (Z 5 ilustr.) Wacława Kiślańska Coquelin. (Z 1 ilustr.) Tow. Wzaj. Pomocy Pracowników Rolnych. 
OE w cze (Z 6 ilustr.) SZ... Zofia Mellerowa. A 1 ilnsr.) Z pogrzebu Coquelin'a 
owitanie r. Z teatru krakowskiego. Cz. 4 A 
Z terati? (Z 1 ilustr.) J. Jankowskii S. Gacki. Jubileusz lekarza. (4 1 ilustr.) ROMANS | POWIEŚĆ. 
Z naszego ruchu pedagogicznego. Wies. Ustąpienie prezydenta m. Warszawy. (Z | il, Bóg wie kto. Eliza Orzeszkowa 
Hołd pracy obywatelskiej. (Z 2 ilustr.) Znaczny zapis. (Z 1 ilustr.) Marzyciel. Władysław St. Reymont. 
Z życia Łodzi. (Z 3 ilustr.) Mafur. Humor i Satyra. (Z 5 ilustr.). r 63. Zygmunt Bartkiewic 
Dziesięciolecie Smoleńskiego Rzymsko-Katol. Nowy minister handlu. (Z 1 ilustr.) Kodak. Przywódca. Stefan K voszewski, 
Tow. Dobr. Nekrologia. (Z * ilustr.) Ogród Allaha. Robert Htichens. 


Od kaszlu i chrypki 


$ ZALECAJĄ LEKARZE F 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 
CENA PUDEŁKA 70 kop. >= 


Do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


gotowe na składzie 


WIE © Rie 
R" 


poleca KUCHARSKI 


——— Krucza 46. == jącą na kuracy 
Pomocy w Za 


b. pracownica firmy : Przcówiia. sukien W przyjmowaniu ofiar 
. pracownica 7 w m Ą acownia i Foara 
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ker & C° w Paryżu Wykonanie robót od najskromniejszych do najwykwintniejszych, | 


FABRYCZNY SKŁAD DYWANÓW 
w. Warszawie, ul. Mazowiecka 16 


wprost ERYWAŃSKIEJ 
` (obok Banku Azowskiego). 


> E. Unierzyski 


Chmielna Ne 3 


Filja Marszałkowska 9i — Warszawa 


Największy wybór 3 
oryginalnych dywanów wschodnich: 


Firanki, Materye meblowe. Portyety 
z własnej fabryki. 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 


ESENS 


MASZYN PISZACYCA 
A Zin È A 


TESE BASZT ER 
Zdrowie iest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop. 


Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od 1 rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów 


poleca Wyroby skórzane, Walizy, Kufry, Torby, Nessesery i t. p. 


[een Sliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juljana Kuszewskiego 
63. Marszałkowska 63, tel 113-22. 


NA WYNALAZKI MARKI;MODELE.| Posiada wielki wybór kwiatów, tak do- 
„ WYRABIA SPECJALNIE niczkowych jak iciętych, bukiety, wień- M-lle de foissar0 PRACOWNIA i 
| N Z D FRAEN K PE ce, Ślubne Maranki t. p., nadzwyczaj a Genre Tailleur 
$ > 3 ras si SAŻKĆ m irmowe znaki : uknie wizytowe 
Warszawa, Nowogrodzka 34, Upis So alna ak Mazowiecka 1. Tel. 114-29. Suknie balowe. 


FRANCUSKIE WINA g NOGACH 


Szampańskie J oyen Żądać wszędzie. 


ZAKŁAD == poleca na karnawał najmodniejsze uczesania dla pań oraz loki, warkocze 
FRYZYERSKI „AD AM“ i postisze w wielkim wyborze 


Marszałkowska Me 10l. Telefon AŻ 191-84. 
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ALE mA 189 Al ofon? 


mozomod weleuim Aup3ZJOZSMUZI.I 


6€ N IeIMS-AMON eu zz foryoeag Aoijn z Kuolsaruazid 


unsold 


== NAJWIĘKSZA FABRYKA GORSETÓW == 


„AURELJĄ” 


Pierwszej w kraju Mistrzyni Akademji Paryskiej 


pie 


| WARSZAWA p GSWOORUWE 5 FILJA 


= Chmielna 29 6 RRRĘ == Elektoralna 47 


tel. 72-62. ŚR SSZONZE: BG: AŻ NĄ tel. 81-51. 


Modele „LIBELLULE“ i „PLASTIQUE“ ściągają biodra i nadają figurze kształty wymagane przez ostatnią modę. 


Gorsety „SUCCÉS i LUCIENNE“ — modele więcej używane, stanowiące pośrednią między kształtami 
dawnieiszymi i teraźniejszymi. 
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lak osiągnąć piękny — 
kształt biustu 


Panie i młode 
panny mogą o- 
siągnąć pięk- 
ność biustu za 

pomocą 


Pilules — 
= Marbor 


(Pigułki Marbor' 


Te gwaranto 
wane znakomi 
te dla zdrowi: 
pigułki są nie 
zrównane dla 
rozwinięcia, 
wzmocnienia, 
ustalenia piersi i nadania jej wspania 
lej okrągłości bez pogrubienia talii 
Pudełkoz przepisem 3 ruble 50 kop 
franco. 
Pilules Marbor, 5 Passage Verdeav. 
à Paris. 
Skład główny: 
Tow. Ake. Ludwik Spiess | Svn. 


Krakowskie-Przedm. 4 
wprost Kopernika | 


Najstarszy teatr Kinematograficzny w Warsz. 


BIOSKOP 


W. Krzemińskiego 
(dawniej Marszałkowska Ne 114). 
otwarty codziennie od 4-ej po południu | 
do 11 wieczorem, w niedzielę i święta | 
od 12-ej w południe. W każdą środę | 


i sobotę zmiana programu. 
Szczegóły w afiszach. 


= Uieżdżalnia = | 


KAZIMIERZA ŁASZCZA | 
Kaliksta M 5. | 


Kupno, sprzedaż i wynajem koni 
wierzchowych. 
Lekcye jazdy konnej dla Pań | 
i Panów. 
Przyjmuje się konie w komis i na 
utrzymanie. 


Pierwszorzędna Restauracya 


pod firmą 


ALKAZAR 


otwarta pod nowym zarządem 


Królewska M ll, 
Orkiestra Damska. 


Kuchnia wyborowa. Trunki firm pierw- 
szorzędnych. 7 gabinetów z oddziel- 
nym wejściem. Ceny nizkie. 


Magazyn 
Zoologiczny „ funk A 
przy ulicy Brackiej N 8. \ 


Pięknie śpiewające kana 
papugi gadająceit p.,ryt ki 
złote, akwarja, groty, rośli- 
ny, klatki w wielkim wybo- 
rze, żywność dla ryb i ptaków. 


| 
Banku 


STAN RACHUNKÓW 


Handlowego w Warszawie 


31 Grudnia 1908 


r. 


| OGOŁEM | 


Stan Gui 


1 Gotowizna w kasie 1,200,690| 10 
2 ew Banku Państw a š 1,547,405) 44 
3 Skup weksli opatrzonych najmiej 2-a podpisami p 24,236,044| 36 
4 | Skup papierów publ. wylos. i kuponów bieżących 101,993| 75 
5 || Weksle złożone do zainkasowania Sr A 2,712,595| 19 
6 ki na zastaw papierów publ. i towarów 8,700,014| 10 
1 a publiczne własne 5 x 724,465| 88 
8 Papie ry publiczne nabyte z Funduszu Rezerwoweg 5 501| 66 
9| P apiery publiczne Kasy Przezorności i Pomocy „130| 03 
0 || Traty, weksle i monety zagraniczne 1: 9, 367| 88 
| | Korespondenci: a) Ich rachunki 39,766, 169| 48 | 
| b) Nasze rachunki . 4,361,512| 35 | 
12 || Rachunek z oddziałami Banku 13,814,912| 18 
13 | Weksle protestowane 100,273| 52 
14 | Wydatki bie 902,046| 29 
15 || Wydatki zw w 71,704| 87 | 
16 | Nieruchomości . . 906,124| 58 
17 | Rachunki prze chodnie 2,296,345| 38 
108,191,297| 04 
= 
Stan Bierny. 
1 | Kapitał zakładowy 12,000,000| — 
2 || Fundusz rezerwowy : ę 5,026,699| 56 
3 | Kasa Przez. i Pom. Urzędn. i Ofic zku Han. w Ww ar. 152,248| 98 
4 | Wkłady a) Na rachunki przekazowe Sa 16,914,521| 98 
b) Na lokacyę . 14,601,806| 83 
$ || Korespondenci: a) Ich rachunki 31 A 47 
b) Nasze rachunki ,2 35 
6 | Rachunek z oddziałami Banku. 30 
|| Weksle redyskontowane w Banku Państwa . 2,365,316| 32 
8 | Zastaw papierów publ. w Banku Państwa — — 
9| Dywidenda od akcyj niepodniesiona. . 11,673 
10 Procenta przypadające do zapłaty od wkładów 811,003 
11 Procenta i komis za 1908 r. 2,763,161 
12 | Rachunki przechodnie 5,539,419 
|| 108,191.20}, 04 | 


M»: „MINIMAŻĆ” 

| sd 4 "gg 

W najpraktyczniejszy i najdoskonalszy 
== ręczny aparat do gaszenia ognia == 


Generalny 
Max Balz-Warszawa, Zabia 9. 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


Wapno na wagony, cement, gips, płyty pickarskie, ce- 

gły ogniotrwałe i glinki dla wszelkich celi i temperatur, 

carbolineum przeciwko grzybowi drzewnemu jako najtańszy 

środ.k dla utrwalenia powierzchni drzewa i t. p. materyały poleca 
W WARSZAWIE 


fntoni Krysiński Jerozolimska 109. 


Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 

„NEV ARDENT" Kuchenki belgijskie 
Maszynki åo kawy rożnych systemow 
Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 


poleca skład naczyń kuchennych 
~ 
Edwarda Dusoge 
Nowy-Swiat M 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


LELKI EVAL ZŁOTY: 


I 
adlana Ï ach 
FALSYFIKATY-: NISZCZĄ ` BIELIZNI 


M. Z, Piotrowski 


Mechaniczna Fabryka Bilardów. 
Warszawa, Jerozolimska 115, t1. 141-30. 


Za 75 kop. 


(można markami) 
dokładny sposób pielęgno- 
cery, rąk i włosów oraz 

PRZEPIS HYGIENICZNY 

zapobiegania tworzeniu się zmar- 

Szczek i ich usuwanie 


GABINET KOSMETYKI HYGIENICZEJ 
Andrzej Antczakowski 


Krawiec ! Rp date A 
Łódz, Piotrkowska 73. 
VNCDELE PARYSKIE. 


wysyłam 
wania 


Biuro nanczycielskie 


ANDERS 


Warszawa, Mazowiecka 1, 
poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 


i cudzoziemki. 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 


Warszawa, FOKSAL I5. 


Leczenie chorób skóry i włosów pro- 

mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 

yer'a, Radium i elektrolizą. Choroby 
weneryczne. 


Kupuję Brylanty 


HENRYK JUWILER 
Nowy-Swiat 59. 


Sprzedaję Biżuterję i srebra okazyjnie 
Konteotnję się małym zyskiem bo 
w mieszkaniu. telef. 55.28. 


srebro złoto 
kwity lombard 


1-sze piętro front 


Aleksander Patzeri Syn 


WARSZAWA, 


Odlewnia lano-kutego i zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki róźnych systemów do lamp. | 


«UE TRĘBACKA Ne 1, 


LESZNO 92. 


narowane 


Główny ant LE 


repre 
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na chleb stworzy smac 


Warszawa, Leszno No 


ipetyt zakąskę 


ną pob : 
BERG, 


TRACH 
Telefon 
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ge 
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310) ]ODOIS SNNIOIA 


ez ‘paw ‘dəq zazid Kuozpia 
OJd M AMOLIOAU 
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sÁ 


fezozsÁzIəzId 4X3pol 


obie 


cz zaq Á 


BRĄELUS I NUJDEd 


Braci KEMPNEROW 


luv wylawiieygo pu wyjątkuwej vemu 


STEUNIEJO 


S1OUKIEJU, 


1.20 za gąsiorek. 


5 
D 
D 
= 
O 
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a 
ba) 
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15 gąsiorków. dostawa franko. 


Przy zamówieniu 


Rb. 


Przewodnik przemysłowo -bandlowy. 


00 VAT | Austrya, Galicya i Poznań | POTETER 


ò% MAGAZYN % Nowości na karnawał w wielkim wyborze 


HENRYKA SCHWARZA TPN a rama, TRA 


Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich. 


Kraków, Grodzka NR 13, Tel. Ne 43. Przy zakupnie rub, po kor, 2.54. 
Nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu  Ț Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


WYCHODZĄ Leona Grabowskiego sisscicie: s» Gabryel Grabowski 


ma 
Głosy na czasie w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon N 561. 
e z rr poz 


Pod zbiorowym nagłówkiem „Głosy na czasie" rozpoczęliśmy wydawnictwo 
broszur, omawiających zasadnicze kwestye aktualne, dyskutowane w szero- 
kich kołach społeczeństwa polskiego 
Wobec powodzi artykułów literackich za i przeciw, wobec niemożliwości in- 
formowania się szczegółowo i dokładnie na podstawie dzieł specyalnych, 
wobec ogromu literatury, jaka się łączy z każdą kwestyą aktualną, pragniemy 
społeczeństwu katol. podać krótko a przejrzyście materyały do szybkiej 


o 
jentacyi niezbędne. i i 
oryentacyi niezbę ne i wyjednywa we wszystkich 
Dotychczas wyszły następujące tomiki. 3 
1) Adamski I. X. Religia i moralność. Wydanie II M 0,60 państwach ig 


2) Rzymski T. Dr. w artość dóbr doczesnych (wyczerpane) 


BOŻE do oN O wi . 23 inżynier S. DZBAŃSKI 


-C el uświęca środki“ 


5) Hozakowski Wt. X. Jak dawno człowiek żyje na ziemi? (wyczerpane) przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
6) Ruczyński B. Kościół i kultura 0,80 
1) Dennert E. Dr. „Niech się stanie“ Obraz stworzenia 0,60 Wiedeń VII, Lindengasse 2. (Tel. 56- -62). 
8) Kantak K. J. X, Państwo, naród, jednostka 0,80 
9) Stark Tadeusz. O przyczynach występków i sposobie ich zwalczania 0,60 5 ENIE 
10) Richim J. Dr. Potop. Studyum etnologiczne i przyrodnicze 0,60 UDOGODNIENIE. SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW 
11) Kantak K. J. X. Obowiązki społeczne i narodowe 0,60 „Mam zaszczyt zawiadomić szanowną HAVANA“ 
12) Psenner Dr. Czystość obyczajowa a kwestya społeczna 0,60 blic Zi i tworzylem w tutei- " U 
13) Królikowski Dr. Kwestya rzemieślnicza jako kwestya społeczna PCE dora OA Gy S. NODA J Kazimierz Małecki, 
14) Dennert E. Dr. Prawo natury, przy padek, opatrzność 0,60 szem mieście zakład dentystyczny. Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 
15) Taczak T. X. Hypnotyzm i spirytyzm 0,60 Wyrywam zęby: poleca 
W odstępach 2 miesięcznych ukazuje się jeden dalszy tomik. Zamożniejszym jednorazowo, Cygara najprzedniejszych gatun- 
M í 2 $ z M 5 UbóższE hi shi 7 „ate ków jak również papierosy „NO- 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. OLSAYDI PORECRCAW DP FA BLESSE* z Warszawy. 


OAOODŚCASSCCH [Litwa i Ruś] (55560058 


jeraisia:aiziaia:aioi0i0:01010:00:0:0:0. Biuro melioracyi rolnych 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. => Warszawa, Foksal 14 tel. 115-02. Kraków, Długa 43. 


I Inżynier Stanisław Turczynowicz 
Tow. HENRY SMITH & e © wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie. © $ 
Inżynier Antoni Ponikowski 
Plugi, kultywatory wprężyi doży nowiązałki, żaiwiarki + è b. inżynier Wydziału Krajowego w Galicyi. +++» 


„najz nitszych fabryk. Inżynier Wacław Trojanowski. 
Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki 


Marschall Synowie i S-ka SB CUKIERNIA | RESTAURACYA PO NASZEMU. 


— Czemuś taki zadumany? 
B S d e — O tramwajach myślę Janie, 
A Czemu nasz kapitalista 

| s ema eni Nie był ich założyć w stanie.. 

Właściciel ` A wiec czemuż sam więziłeś 
0 e rançois, j id Kijów, Kreszczatik 15. Swe olbrzymie kapitały? 
F. 6 0 lambe k. — Któż mógł wiedzieć, że tramwaje 
Wielka Wasilkowska 12. Dadzą prccent tak wspaniały? 


a aa a ate adm 0 ozdinać o adw a i an a 


LOTION DEQUEANT 


Ś ów, 
8 Ro ODA maray > So w 
PRZESY 


+++: 0:0+00+> 


Egzystująca od 1824 roku | 


Cesarsko-Królewska uprzywilejowana | 
Fabryka Instrumentów muzycznych $£ 


Nb W. STOWASSER Synowie 


GRASLIC w CZECHACH | 
== filja w WERONIE (WŁOCHY) —— 
iw Warszawie Nowy-Świat No 36 | 


poleca wielki wybór instrumentów dętych i rznię- | 
|tychiinnych oraz przyborów do tychże dla orkiestr kościelnych, straży ognio- 
| wych, fabrycznych, szkolnych i amatorskich. | 
Cenniki wysyłają się bezplatnie i franko. —— 


| 
*»>>>>>>>>>>>>>>b>>>>>>>>>>>bb>>b>bb>b>b>ohbp 
26 


Bardzo 
wielka ilość osób 
polepszyła swoje zdrowie 
zachowuje je przez używenie 


PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH | 
DA CAUVIN'A 


(PARYZKICH) 


Do nabycia we wszystkich 
większych aptekach 

a w PARYZU: Faubourg 

Saint-Denis. 147 


= się na- 
śladownictwi Falay katów.Sprzedaje 
się we wszystkichii lepszych aptekach. 


